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żdym razie nie wzmocni on stanowiska ministra 
spraw wewnętrznych, którego upadku oczekuje 
z największą niecierpliwością cała Europa. 

Gołos 2 21 kwietnia zamieszcza bardzo ciekawą 
korespondencyę z Bałty o zaszlych tam nieporzad- 
kach: Tysiąc domów, trzysta sklepów żydowskich 
zniszczono. Dziewięćdziesist osób rańnych. Z tej 
liczby dwóch rannych juz umarło. Zaburzenia ta- 
kich rozmiarów dotąd jeszcze nie było. 


Zdaje się, że w pruskiej Izbie panów przyjmą 
ustawę, jak wyszła z Izby deputowanych na pod- 
stawie zawartego kompromisu, ale termin, ‘do któ- 


s4rego służyć ma rządowi władza dyskrecyonalna 


- |przesuną z d. 1go lipca r. 1883 na d. 1go lipca 


Krakow 22 kwietnia 


| Przegląd Polityczny. 


Do Gazety Lwowskiej telegrafuja: 
„Bełzec, 21 kwietnia. Pan Namiestnik hra- 
bia Alfred Potocki przybył wczoraj rano do 
powiatu cieszanowskiege, na którego granicy w Za- 
palowie powitały go u bramy tryuwfalnej władze, 
duchowieństwo, reprezentacya powiatowa, przeło- 
żeństwa gmin i obywatelstwo. Przejazd pana Na- 
miestnika przez powiat odbył się wśród serdecznych 
owacyj. Banderye konne włościan towarzyszyly 
mu w drodze. W Oleszycach zatrzymał się pan 
- Namiestnik u księcia Władysława Sapiehy i prze- 
_ nocował w Narolu, który na cześć dostojnego go- 
"ścia był illuminowany“. vs e 
Komisya delegacyi austryackiej przyjęła jedno-; 
myślnie zażądany przez ministerstwo wspólne kre- | 
dyt na pacyfikacyę południowych prowineyj, ko- 
misya natomiast delegacyi węgierskiej strąciła na 
nim 2,033,000 zł. Gdyby delegacye poszły za 
rada swych komisyj powstalaby' różhość uchwał, 
których wyrównanie nastapiéby musiało na posie- 
dzeniu wspólnem obu delegacyj Zdaje się jednak, 
że delegacya węgierska nie przychyli się do żą- 
dania swej komisyi a to tem bardziej, że hr. By- 
lańdt oświadczył już, że potrzebuje całej zażądanej 
sumy i z przyjęcia swego wniosku uczyniłby za- 
pewne kwestyę gabinetowa. 

"Tak w Wiedniu, jak w Styryi oświadcza się 
coraz więcej kół wyborczych, które dawniej stron- 
ników lewicy wybierały przeciw nieusprawiedli - 
wionym niczem nowszym dążnościom tego stron- 
nictwa. Słychać, że i w gronie wiernokonstytitcyj- 
nych z kuryi większych posiadłości czeskich ma 
panować niezadowolenie z decyzyi ' komitetu, któ- 
ry ofiarowany mu korspromis odrżucił, nie mogą 
bowiem pojąć, jak można było odrzuesć ofiarowa- 
ną korzyść, kiedy przyjęcie jej nie zmieniało w 
niczem zasadniczo rzeczy. 

Politik potwierdza podaną przez nas wczoraj 
 pogłoskę, że Jowanowiez obejmie główną ko- 
mendę, oraz cały zarząd administracyjny w Bośni 
i Hercegowinie. Fmp. Dahłen, z powodu zdro- 
wia prosił o przeniesienie. : 


Znaczacym bardzo objawem jest wystapienie 
Katkowa w obronie żydów. Głos potężnego pu- 
blicysty wpłynie może na uśmierzenie niesłycha- 
nych barbarzyństw, których widownią na hańbę 
- eywilizaeyi stała się Rosya; artykuł Katkowa ma 
_ również i to znaczenie, że pośrednio . zwróconym 
Jest przeciw Ignatiewówi, który widocznie toleruje 
„rozruchy antisemickie, lub nie ma dosyć siły, aby 
skandalicznym nieporządkom koniec położyć. W ka- 


1884 r. Że rząd się tem zadowolni, wnosić można 
z wczorajszego przemówienia Gosslera w komisyi 
Izby panów. 


Times, omawiając jeszeze nominacyę Giersa, wy- 
raża zdanie, że ona dokumentuje pokojowe za- 
miary Cara. Gdyby między cesarzem Aleksandem 
a cesarzem Franciszkiem nastąpiło spotkanie, do- 
wodziloby-ono, że Rosya przynajmniej chwilowo 
nie jest skłonna : do wystąpienia w roli obrońcy 
sławiańskich powstańców. ~v : 


Zakończyliśmy wczoraj przekład broszury Kuli- 
sza. Powitaliśmy z żywem zadowoleniera głos śpie- 
waka ukraińskiego, który obecnie: ogiadl we Lwo- 
wie, jak zawsze witamy radośnie każde słowo, 
stwierdzające indywidualność ruską a natchnione 
duchem zgody i sprawiedliwości względem Pola- 
ków. W „Kraszance“ czuć więcej poetę, niż czło- 
wieka politycznego i dlatego są tam szlachetne obu- 
rzenia, piękne porywy, ale niestety nie znaleźliśmy. 
w niej praktycznych konkluzyj tak potrzebnych, nie- 
zbędnych w chwili obecnej. Ze*Rusinów i Polaków 
powaśniły przesądy, namiętności, i wielkie z jed- 
nej i z drugiej popełnione błędy, oraz ciężkie 
grzechy, że dla dobra tak jednych, jak (drugich 
należałoby raz koniec położyć walce potwarzami 
i czynami, to wiadome i zbawienie tylko tam! 
Ale w tym głosie Rusina, przekonanego i chcące- 
go przekonać, nie znaleźliśmy, ani zasadniczej do 
tego podstawy, ani nauki, jaka do tego wielkiego 
esla prowadzi droga. Od owych chwil i czasów, 
które autor tak goracemi opisał słowy, historya 
nie zatrzymała się w biegu, szła dalej naprzód i 
wytworzyły się nowe stosunki, powstały nowe 
czynniki z bliska dotyczące sprawy polskiej i ru- 
skiej, bez uwzględnienia których i oparcia na nich 
dalszego działania, każde, choćby hajwymowniejsze 
tnajzaeniejsze odezwanie się w sprawie zgody ipo- 
jednania, pozostać musi tylko pięknem życzeniem, 
lub marzeniem poety. Zgodzie, za którą przemawia 
Kalisz brak podstawy w jego broszurze choć w niej 
prawdę dwom stronom wypowiada. Kto dziś wy- 
razuie nie powiedzial, czy zgoda nastapió ma na 
podwalinach zachodniej cywilizacyi, czy wscho- 
dniej, ten nic nie powiedział. Kulisz zdaje się 
upatrywać przeważnie wielką obrazę humanitary- 
zmu w walce Rusinów z Polakami, a w przejęciu 
się jego doktryną widzieć jedyne zbawienie. A 


'|jednak są zadania polityczne tak potężne, które 


tak głęboko w dziejach zapuściły korzenie, że one 
przerastają wszelkie filozoficzno-polityczne formułki 
i naigrawają się z nich! 

Narody najświatlejsze i najbardziej posunięte 
w cywilizacyi prowadzą ze sobą zacięte walki i 
tępią się wzajemnie 4 wszelkie recepty humanitarne 
okazały się bezskutedzuemi wobec wielkich anta- 
gonizmów. I w tym wypadku ogólne, że się tak 
wyrazimy, bezwyznaniowe prawidła zgody i poje- 


drania, będą bezsilnemi, dopóki nie zostanie foz- 
strzygniętem pytanie: czy świat ruski jakim jest 
dziś, dąży do zachodniego, czy też do wschodnie- 
80 świata? czy cerkiew ruska ma być rzymską, 
czy też prawosławną ? —— Kto} „dziś nie ma ‚od- 
wagi czy sily wypowiedzenia w tej mierze osta- 
tniego słowa, ten może jak Kulisz zapisać arku- 
sze całe o przeszłości, lecz ani jednego słowa do- 
niosłego nie powie ani o teraźniejszości ani o 
przyszłości. Jeżeli zaś zaślepieniu, ciemnocie, dzi- 
kim namiętnościom przypisuje się głównie całe złe 
i cały obłęd, który zapanował w sprawie rusko- 
polskiej, to przedewszystkiem wiedzieć trzeba jaka 
cywilizacya zdolna uchylić ciemnotę i zastąpić ją 
światłem, ukoić dzikie namiętności i przesądy, a 
zastąpić je prawnym stosunkiem i prawdziwym a 
zobopólnym postępem? Wyobraźni najczęściej zby- 
wa na zmyśła krytycznym. Brak też często w roz- 
kładzie zarzutów Kulisza równowagi, brak szcze- 
gólniej rozpoznania, po której stronie była zasa- 
dnieza prawda, tak pod względem moralnym jak 
cywiłizacyjnym i politycznym. Ton główny błąd 
stanął na przeszkodzie konkluzyi nauczającej i do- 
‚datniej. A jednak, sądząc jedynie po owocach, po 
skutkach dwóch propagand, które zarówno Ku- 
lisz piętnuje, a z których jedna przyniosła zarody 


|postępu, rozkwitu i lepszej przyszłości, a druga 


ruinę Chmielnickiego i „rzeź Humanska,“ mo- 
¿na już było śmiało i stanowczo postawić konklu- 
zyę, która byłaby zwłaszcza w dzisiejszych cza- 
sach, w których już raz z wątpliwościami i dwu- 
znaczńikami zerwać należy, niezmiernie cenną i 
ważną, i to ze strony tego, który najszlachetniej- 
sze instynkta ruskie zdaje się uosobiaé. i 

„Acz nie bez, zastrzeżeń w wiela szczegółach, 
przyklaskujemy przecież głównemu zamiarowi bro- 
szury Kulisza, ale głównie ubolewamy nad tem, 
czego w niej nie ma, a raczej może, czego w niej 
wyraźnie niewypowiedział publicysta, co jednak 
— mamy nadzieję —dośpiewa poeta. Naprzeciw.prze- 
sądom fnamiętnościom, potwarzom, ciem nocie, trzeba 
postawić prawdę, a tą prawdą jest, że zbawienie 
dla Rusi ani na Wschodzie, ani ra Północy, ale 
w oparciu się jej na Zachodzie , że w tem tylko 
rękojmia jej bytu i samodzielności narodowej 5 2 
zatem i zgody z Polakami, tylko cywilizacya za- 
chodnia przemienić m0%>, „w dwa lwy, które roz- 
dzieraja sobie teraz piersi,“ dwa narody które 
podadzą sobie rece, 


KORESPONDENCYA „CZASU.“ 


Z nad Wisty 21 kwietnia. 


, (L), Ze sprawozdania p. Marassego z d. 6-g0 
kwietnia b. r. o rezultacie obrad delegatów To- 
warzystwa kredytowego ziemskiego w przedmio- 
cie ustalenia warunków konwersyi uciążliwych dłu- 
gów hipotecznych. ogół interesowanych. właścicieli 
ziemskich powziął wiadomość, iż ta piekąca spra- 
wa, wygladajaca jak najrychlejszego zalatwienia, 
poszla znown na daleka wedrówke. Po obradach 
ankiety w lecie z. r. nad tym przedmiotem odby* 
tej, dopiero teraz, przed kilkunastu dniami, pole- 
cono p. S., ażeby się zajął ułożeniem projektu do 
noweli ułatwić mającej konwersyę długów hipo- 
tecznych, — i ażeby ten projekt, po zbadaniu go 
przez , Dyrekcyę . Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego przedłożony został. Koła polgkieau w Wie- 
dnia, w celu wyjednania jeszcze na bieża- 
cej kadencyi, zatwierdzającej uchwały Rady 
państwa. E 


Ten sposób formalnego zalatwienia sprawy +i 
zażegnania natarczywych 
zaspakaja potrzeby.si nie rokuje korzyści. | Od 
chwili naglego i niespodziewanego obniżenia | się 
stopy procentowej na targu pieniężnym, nie mie- 
liśmy i nie mamy ważniejszej i pilniejszej sprawy 
ekonomicznej do, załatwienia w naszym kraju, niż 
zastąpienie uciążliwych długów, zaciągniętych 
w, czasach dawniejszych, zobowiązaniami: o lżej- 
szych warunkach. Pomimo, że różowe usposobie- 
nie giełdy pieniężnej i napływ tanich kapitałów 
trwają już rok drugi, a drobne chmurki; gawiące. 
się na horyzoncie politycznym, zapowiadać sie 
zdają rychłą wibracyę ruchów na szalach kredytu, 
% wyjątkiem ułatwień steplowych, nie stało sie do- 
tychezas nie, coby konwersyę długów hipotecznych 
na większą skalę ułatwić mogło. Gdzie „niegdzie, 
szłachetnie myślący wierzyciele, uczuciem miłości 
blizniego wiedzeni, zniżyli nieco stopę procento- 
wą; — a krajowe kasy oszczędności zadawalniają 
się chwilowo skromniejszym procentem. Bank ga- 
lieyjski hipoteczny, jeden z twardszych wierzy- 
cieli, wylosowawszy wyjątkowo 6% Listów zasta- 
wnych za 6 milionów, zaprzestał już dalszego nad- 
zwyczajnego losowania tychże Listów, w sumie 
około 24 milionów w obiegu pozostałych, wido- 
cznie z tego powodu, iż pomimo wydania 5% Li- 
stów zastawnych al pari spieniężyć się dających, 


nie znalazł. dla siebie brzęczących korzyści w kon. | 


wersyi, a do konwersyi, przez żaden inny zakład 
kredytowy, puszczający w obieg 4% lub 5% Listy, 
przymuszony nie został. x j 
‚Przed rokiem, na tem samem miejscu, w ko» 
respondencyi. z d. 15-go lutego wykazaliśmy, jak 
ną dłoni, że konwersya długów hipotecznych w na- 
szym kraja w żaden inny sposób przeprowadzić 
sig nie da, jak tylko za pomocą przywrócenia do 


władzy i panowania przepisu art. 1250 kod. Na-} 


poleona o podstawieniach, hipotecznych, 
przepisu, który po dzień 29-go września 1855 r. 
w mieście Krakowie,i jego okręgu z dobrym sku- 
tkiem obowiązywał. Znaczenie prostych deklara- 
Cyj, w. celach przeprowadzenia konwersyi do hi- 
poteki wnosić, się mających, objaśniliśmy wówczas 
szczegółowo, z przytoczeniem przykładów. dla prze- 
strogi, iż z. pomocą samych deklaracyj lub Zwy: 
kłych cesyj,; do kouwersyi długów żadną miarą 
nie dojdziemy. 

Ankieta zwołana w lecie z. r. przez Dyrekcyę 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, oczywiście 
nie czytała naszych wywodów, bo. zgodziła sie 
(z wyjątkiem jednego członka) na przeprowadze- 
nie konwersyi z pomocą „owych deklaracyj bez 
wykreślania starych długów.. O niepraktyczności i 
niewykonalności tego środka prawnego przekona- 
no się też wkrótce i prócz straty 9 miesięcy dro- 
giego czasu, Ha sprawy konwersyi nie zyskano: 
nie więcej. 

Wobec mającego się rozpocząć na nowo trakto- 
wania sprawy konwersyi długów hipotecznych ab 
ovo, żałujemy, że nie 'znamy zapatrywań i kie- 
runku myśli p. i3. pod względem ułożyć się ma- 
jącego projekta odnośnej ustawy; — a choć wie- 
rzymy, że z pod jego pióra i ze stoła obrad Dy- 
rekcyi Towarzystwa kredytowego ziemskiego spły- 
nie projekt do ustawy praktycznej - doniosłości, to 
jednakże obawiamy się, oparci na dotychczasowem 
traktowaniu tej sprawy, ażeby ten projekt nie 
przyszedł do Wiednia zapóźno, i pomimo najlep- 
szych chęci Koła polskiego, w bieżącej sesyi u- 
względniony nie został. 

Z tego powodu podsuwamy na nowo myśl wy-. 
powiedziana pod dniem 15-go lutego: z. r. pod 
względem doraźnego powrócenia do instytucyi pod- 
stawień hipotecznych. Te podstaw enia hipoteczne, 
przez prawodawcę francuskiego wymyślone, pole- 


ty 


życzeń całego kraju, nie |d 


marńie giną egzystencyé poważnych rodzin, któ- - 
rym tak łatwo dopomódzby można, ażeby zamiast — 
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Wspomnienie z Maripozy. 
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awnym czasem pan B., który jednocze- 

ki ną był w Kalifornii, przeczytawszy La- 
tarnika, opowiedział mi spotkanie z podobnym do 
niego zupełnie polskim skwaterem. Opowiadanie 
to powtarzam wiernie co do treści. 
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czną ludność , po większej zaś części szumi ol- 
brzymiemi lasami, w których zrzadka siedzą skwa- 
terowie. ek ZA: p 

Gdy dyliżans, nasz wjeżdżał do miasta , było 
w niem niezwykle ludno, przybyiiśmy bowiem 
w piątek, a to jest dzień targowy. Skwaterowie 
przywożą w ten dzień miód do grocerni, w której 
w zamian zaopatrują się w rozmaite artykuły ży- 
wności. Inni przypędzają trzodę, farmerowie do- 
stawiają zboże. Lubo emigracya napływa do Mari- 
pozy bardzo. pomału, znajdowało się wszelako kil- 
ka wozów emigranckich, które łatwo poznać po 
białych, wysokich dachach i po tem, że między 
kołami zwykle upięty jest na łańcuchu pies, szop 
albo niedźwiadek. Ruch przed hotelem panował 
niemały, gospodarz zaś hotelu pan Biling, kręcił się 
na wszystkie strony roznosząc dżin, whisky i bran- 
dy. Na pierwsze wejrzenie poznał on we mnie eu- 
dzoziemca, jadacegó do Big Trees, ponieważ zag 
tacy turyści, stanowia najpożądańszą dla niego 
klientelę, dlatego zajął się mną ze szczególną tro- 
skliwością. WÓZ 

Był to niemłody. już eziowiek , ale ruchliwy i 
żywy jak iskra. Tak po jego ruchach, jak i po. 
twarzy łatwo. było poznać, że nie był to Prusak. 

Z wielkiem ugrzecznieniem wskazał mi mój po- 
kój, Objaśnił, że już jest po brekfeście, ale jeżeli 
sobie życzę, podadzą mi natychmiast jeść w di- 
ning room. 
_— Gentelmen zapewne z San-Francisco? 

— Ovnie. Z dalszych stron. 

— All right! 

— Zapewne do Big Trees? 

— Tak. jest. rata 

— Jeżeli pan życzysz sobie obejrzeć fotografie 
drzew, wiszą one na dole. > Z 

— Dobrze, zaraz zejdę. > 

= Czy długo pan zabawi w Maripozie? - 

— Kilka dni. Potrzebuję odpocząć , a przytem 
ehee widzieć okoliczne lasy. ° 

— Polowanie tu doskonałe. 
pumę. r ŻĘ y 
— Dobrze, dobrze. Tymezasem pójdę spać. 
— Good bye! Na'dole jest’ książka hotelowa, 


w której pan raczysz zapisać swoje nazwisko. 


Niedawno zabito 


Położyłem się spać i spałem aż do obiadu, o 
którym oznajmiono uderzeniem pałki w blaszang 
górniczą miednicę. Zeszedłem na dół i przede- 
wszystkiem zapisałem się do książki, nieomieszka- 
wszy do swego nazwiska dodać: from Poland, 
Następnie udałem się do dining room’u. Targ wi- 
docznie już się skończył, handlujący rozjechali się 
do domów, bo do obiadu zasiadło kilka tylko osób. 
Dwie familie farmerskie, jakiś jegomość bez oka 
i bez krawata, miejscowa nauczycielka, która wi- 
docznie stale mieszkała w hotelu, i jakiś starzec, 
o ile z ubioru i broni mogłem wnosić, skwater. 

Jedliśmy w milczeniu, przerywanem tylko krót- 
kiemi frazesami: „Chciałbym panu podziękować 
za chleb“ lub „za masło“ lub „za sól“. „W ten 
sposób siedzący dalej. od chleba, masła lub soli 
proszą 0 posunięcie tych przedmiotów, sąsiadów 
siedzących ich bliżej, Byłem zmęczony i nie cheia- 
łem rozpoczynać rozmowy. Rozglądałem się nato- 
miast po pokoju, którego Ściany, jak rzekł pan 
Biling, były zawieszone fotografiami drzew olbrzy- 
mich. Więc: Father of the Forest czyli Ojciec 
lasu, zwalony już. Nie mógł jednak udźwignąć 
swoich 4000 lat na grzbiecie! Długość: 450 stóp, 
obwód 112. Ładny ojciec! Wierzyć się nie chce 
oczom i podpisom. Grizlled Giant: 15 łokci fre- 
dniey. No! nawet żydzi nasi naruyslaliby się, gdyby 
im kazano odstawić taką roślnkę do Gdańska. 
Dusza skakała mi z radości na myśl, że wkrótce 
zobaczę w naturze i wiasnem) oczyma te grupe 
drzew, araczej wiez kolosalnych, stojacych samo- 
tnie w lesio... od potopu. Ja, Warszawiak, ujrzę 
własnemi oczyma „Ojca“, dotknę jego kory a mo- 
że kawał jej przywiozę do Warszawy na dowód 
sceptykom, że naprawdę byłem w Kalifornii. Czło- 
wiek gdy się tak zabłąka, samemu sobie wydaje 
się dziwnym — i mimowoli cieszy gię myślą, jak 
to będzie opowiadał za powrotem i jak miejscowi 
sceptycy nie będą mu wierzyć, by były na świe- 
cie drzewa mające pięćdziesiąt sześć łokci ob- 
wodu. = 

Rozmyślania te przerwał mi głos murzyna. 

= Czarnej kawy? białej ? s iesi- 

— Czarnej jak sam jesteś, chciałem odpowie- 
dzieć, ale odpowiedź byłaby nietrafną, stare bo- 


wiem murzynisko miało białą; jak mleko czuprynę 
i ledwo nogi włóczyło ze starości. =+ 

Tymczasem obiad się skończył. Wstali*wszyscy. 
Ojciec farmer zapchał sobie zuchwy tytoniem, ma- 
ma farmerka siadłszy na biegunowem ktześle po- 
ezgta się bujać zawzięcie — a córka, jasnowłosa 
grzywiasta Poly czy Katty poszła do pianina i po 
chwili usłyszałem : . 

— Yankee Doodlee is going down Town... 

Nie mnie brać na Yankee Doodlee! pomyślałem 
sobie. Od New-Yorku do Maripozy, grają mi to 
panny na fortepianach, żołnierze na trąbkach, mu- 
rzyni na bandżach, dzieci na kawałkach wołówych 
żeber. Zapomniałem! Jeszcze ną okręcie prześla- 
dowało mnie Yankee Doodlee. Z czasem w Ame- 
ryce pojawi się zapewne choroba: Yankee-Doodlee- 
fobia! 

Zapalilem cygaro i wyszedłem na ulicę. Lekki 
mrok ogarniał przestworze. Wozy się porozjeżdżały, 
emigranci również. Było cicho i uroczo: Zachód 
rumienil się zorzą, wschód ¢iemnial. Było mi ja- 
koś wesoło i dobrze. Życie wydało mi się nader 
przyjemnem, lekkiem i swobodnem. Z: ogródków 
przy |domach dochodziły mnie śpiewy, gdzienie- 
gdzie wśród krzewów mignęła biała sukienka, 
gdzieniegdzie para jasnych oczu.: Co za śliczny 
był. wieczór! Szkoda tylko, że w Ameryce obywa- 
tele mają zwyczaj wieczorami palić Śmiecie na 
ulicy. Zapach dymu bardzo niepotrzebnie ; mięsza 
sig oto z zapachem$róż i świeżą wonią poblizkich 
lasów. Od czasu do czasu z przyległych do mia- 
steczka, pól i gestwin dolatywały odgłosy pukani- 
ny ze strzelb, bo niemal wszyscy mieszkańcy Ma- 
ripozy są myśliwymi. Zresztą ruch już ustał, śmie- 
cie dogorywały. Na ulicy spotkałem kilka osób i 
nie wiem, czy mimowoli własne moje usposobienie 
przenosiłem na twarze innych, ale wśród łago- 
godnych blasków zachodu wszystkie te twarze wy- 
dawaly mi sie dziwnie zadowolone, spokojne i 
szezesliwe. z 

— Może też myślałem sobie, żyje sie tu cicho, 
spokojnie i szezęśliwie w tym nieznanym zapa- 


dłym w lasach kącie świata. Może tez w tej ame-|. 
|rykanskiej swobodzie . dusza - tax. rozpromienia ‘sig 


i świeci łagodnem światłem, jakby robaczek świę- 
tojański. Tu przytem i nie głodno i nie chłodno 


i przestrzeni dużo — jest się gdzie rozkurczyć — = 


jest reve gdzieswyciągnąć: A przytem te lasy tak 
spokojne, ach jak-spokojnel> = EM 

Kilku murzynów idących naprzeciw mnie śpie- 
wało dość dźwięcznemi głosami — szczęściem nie 
Yankee Doodlee, ale' „Srebrne nitki...“ 

— Dobry wieczór panu, rzekli uprzejmie prze- 
chodząc koło mnie. = weit 
I ludzie tu jacyś życzliwi, grzeczni. Doprawdy, 
gdy przyjdzie starość, pómyślę nieraz 0 tej cichej 
Maripozie. od e 
Z wysoka doleciał mnie głos żórawi ciągnących 

gdzieś ku oceanowi. E 
Rozkolysalem sig i rozmarzylem. Dziwne zebra- 
nie wrażeń! ale wróciłem do hotelu prawie roz- 
rzewniony i jakiś tęskny Począłem myśleć o do- 
mu, o moich —i także zacząłem Śpiewać — ale 
także nie Yankee Doodlee! O nie! Spiewalem: 

„U nas inaczej! inaczej! inaczej!“ 
— Puk, puk, puk! > an : 
— Ciekawym kto to może być! — pomyślałem. © 
— Puk! puk! ŁA = 
— Comme — in. 
Wszedł gospodarz. — ' > ; 
Co u licha! co za kraj! I ten ma mine zupeł- 
nie wzruszoną. Zbliża: się" do mnie, ściska mnie 
silnie za rękę i nie puszczając mej dłoni, oddala 
sig na długość ramienia, patrząc na mnie tak, jak- 
by mnie 'chciał błogosławić. 
Otwieram usta i moje zdziwienie 
go rozrzewnieniu. A i PZA 
— Zobaczyłem w księdze hotelowej, — mówi — 
pan jesteś z Polski?" i 
— Tak jest. Czy i pan Polak? 
— O nie! jestem Badeńczyk. 
— To pan był w Polsce 
— O nie! nigdy... ~ 
—'A więc... : i 
Moje oczy ‘otwieraja się równie szeroko jak 
usta. A 
— Panie, 
rosławskim. 
— Tam do licha! : 402 
, — To był bohater! to największy wódz w świe- 
cie! Jakżem szczęśliwy, że pana widzę... Czy on 


równa się je 


rzócze gospodarz! słażyłem pod Mie- 


N 


żyje jeszcze? 


S 8% — 15%, placili od pierwazej polowy 
hipotecznych długów 4% — 6% odsetki. 


Lwów 21 kwietnia. 


(88) W kilku dziennikach krajowych spotkałem 
się z wiadomością, że Wydział krajowy uchwalił 
_ wystąpić przed Sejmem: z wnioskiem wezwania 

rządu, aby dokonał rewizyi statutów Banku wło- 

Beianskiego i innych zakładów kredytowych, po- 

- bierających wysokie procenta Zapewne ztąd po- 

wstała ta fałszywa wiadomość, że Wydział krajo- 

wy odniósł się do Namiestnictwa z zapytaniem, 
co się stato z uchwałą powziętą przez Sejm w po- 
wyższej sprawie na sesyi zeszłorocznej. Namie- 
stnictwo odpowiedziało już, że uchwałę tę przed- 

. łożyło ministerstwu spraw wewnętrznych i dotąd 

nie otrzymało ztamtąd odpowiedzi. Żeby nadejść 
. mogła odpowiedź, zupełnie zadość ezynigea u- 

chwale sejmowej, trudno przypuścić, najpierw dla- 
tego, że w ogóle nie panuje w rządzie tendencya 

_ do ostrzejszego wystąpienia przeciw bankom, a 
` powtóre dlatego, że uchwała sejmowa swoją sty- 
lizacyą ułatwia bardzo danie wymijającej, a więc 
ujemnej odpowiedzi. Wezwanie bowiem rządu, aby 
źrewidował statuta bankowe, jest, ściśle rzecz bio- 
~ rae, niewykonalne. Rzad moze bardzo dokuczyé 
- pewnemu bankowi, w danym razie może legalne- 
mi środkami zniszezyć zakład, ale stać się to mo- 

` że tylko w razie, jeżeli zachodzi prawny punkt 
= wyjścia dla takiej akcyi. Sam fakt pobierania-wy- 
`` gokich procentów, jeżeli one tylko nie są wyższe 
od unormowanych w statucie, lub w braku takiej 

normy statutowej, nie wchodzą w jawną kollizyę 

" z ustawą o lichwie, nie uprawnia do narzucenia 
-~ rewizyi statutów. Jeżeliby jednak rząd chciał wejść 
=` w intencye Sejmu, które wyrażone są w moty- 

> wach wspomnionej uchwały, i jeżeliby nie brał u- 

i żytych tam wyrazów z rygoryzmem leksykonowym, 

to pewnie na mocy tej uchwały sejmowej mógłby 

~ wiele dobrego uczynić dla Galicyi, mógłby poskro- 
| miċ zdzierstwo, jakie wkradło się pod płaszczy- 
~ kiem niedość jasno lub wprost dwuznacznie sfor- 
 mułowanych postanowień statutowych i regulami- 
nowych o wysokości i sposobie obliczania odsetek 

zwłoki, oraz innych pobocznyelt należytości. W o- 
statnich czasach zdarzało się n. p., że kto rachu- 
` nek naszego Banku hipotecznego sprawdził z o- 
 łówkiem w ręku, dostrzegał znacznej różnicy na 

swoją niekorzyść, i jeżeli twardo się postawił wo- 
- bec dyrekeyi, uzyskał opust znaczny, czasem w ty- 
- Biące idący. Takich jednak rachunkowych dłużni- 
ków jest’ mało; większość wpada w sieć zasta- 
wioną i płaci po nad należytość. Tym sztuczkom 
mógłby, nawet powinien rząd tamę położyć. Za- 
kład kredytowy obowiązany jest jasno określić 
swoje wymagania, aby klient nie był wydawany 
na pastwę zachłanności dyrektorskiej. _ 

Także. wiadomość o wrzekomo postauowionem 
już wznowieniu projektu ustawy o zbiorowych ka- 
sach pożyczkowych dla gmin, wymaga sprostowa- 
nia. Być może, nawet jest to prawdopodobnem. że 
` projekt ten po raz trzeci z rzędu wejdzie do Sej- 
mu, ale formalna uchwała nie została jeszcze po- 
wziętą Niema wątpliwości, że znaczenie projektu 
urządzenia zbiorowych kas pożyczkowych zmalało 
od czasu, kiedy myśl stworzenia Banku krajowe- 
go szczęśliwie została przeprowadzona. Żeby je- 
dnak po otwarciu Banku krajowego kasy zbioro- 
we były już zbyteczne, tego powiedzieć nie mo- 
wna. Cel ich główny, t. j. dostarczanie tanich po- 
życzek na konwersyę: dlugów włościańskich i na 
potrzeby kredytowe gmin, zawsze jest piekący, a 


zaspokoi w znacznej części potrzeby kredytowe, 
to zawsze . zbiorowym zakładom pozyezkowym 
` przypadłaby ważna rola pomocnicza; Zakłady ta- 
kie mogłyby obok : Towarzystw zaliczkowych na- 
dawać się wybornie do: roli organów wykonaw- 
czych i ajentur Banku krajowego. Wreszcie pro- 
_ jekt o kasach. zbiorowych dla gmin ma jeszcze 
- nadzwyczajne znaczenie administracyjne, bo. po- 
i zwala przyłączać do związku gminy, „których ka- 
` sa pożyczkowa tak jest administrowana, że wsku- 
tek nierzetelnej lub wadliwej administracyi nastą- 
piła strata znacznej części fanduszu, albo że po- 
- żytecznej czynności dla ogółu gospodarzy gminy 
spodziewać się po niej nie można.* 
~- Zdaje mi się, że to ostatnie postanowienie głó- 
wny stanowiło skrupuł dla komisyj sejmowych, 


jeżeli Bank krajowy od razu tak się rozwinie, że| 


gminnej. Nadużycia w administracyi funduszów 
gminnych nie stanowią kryteryum autonomii gmin- 
nej, więc położenie kresu tym nadużyciom nie mo- 


sadnionym był ten skrupuł wtedy, gdy Sejm oso- 
bną nowelą zaostrzał bezpośredni nadzór Wydziału 
krajowego nad całością i dobrym zarządem ma- 
jątków gminnych. Dzis, kiedy nowela ta jest o- 
bowiązającą normą i służy za podstawę do tylu 
różnorodnych komisyj, można, a nawet w konse- 
kwencyi należy, osobną ustawą zabezpieczyć ca- 
łość i dobry zarząd specyalnych funduszów po- 
życzkowych. ; 


Wiedeń 20 kwietnia: 


+ Połączone komisye Delegacyi węgierskiej 
odrzuciły wczoraj 23 głosami przeciw 21 sume 
23,133,000 złr. których się rząd domagał na utrzy- 
manie do d: 1 listopada b. r. wzmocnionych wojsk 
w Bośni, Hercegowinie i Krywoszy oraz na bu- 
dowę tam, umocnień i dróg, a przyznały na te 
oba cele 21,700,000 złr. przeznaczając z tej sumy 
5,699,000 złr. wyłącznie na budowę umocnień i 
dróg. Taki jest rezultat dwudniowych poufnych 
jobrad połączonych komisyj Delegacyi węgierskiej, 
a raczej całej tej Delegacyi obradującej poufnie, 
bo.według węgierskiego regulaminu obrad, cała 
Delegacya dzieli się na komisye, które nad wa- 
inym przedmiotem wspólnie obradują. 

Ta uchwała połączonych komisyj Delegacyi 
węgierskiej, zmniejszająca przeszło o 2. miliony 
złr. sumę żądaną przez rząd, zapadła nie z finan- 
sowych, ale z politycznych powodów i ma 
polityczne znaczenie. Delegaci węgierscy 
czując skąd wiatr wieje i obawiając się, aby za- 
rządowi Bośni i Hercegowiny nie nadano charak- 
teru wybitniej narodowego, chorwacko-serbskiego 
(co, zdaniem naszem, nastąpić powinno), 
chcieli dać powyższym faktem wskazówkę wspól- 
nemu rządowi monarchii, że z nimi rachować się 
musi, i jeśliby zmieniono dotychczasowy kierunek 
zarządu zajętemi krajami w sposób na który się 
Węgrzy nie zgadzają, w takim razie odmówią 
pieniędzy na utrzymanie zajęcia Bośni i Herce- 
gowiny. Wprawdzie żaden z Delegatów węgier- 
skich nie wypowiedział otwarcie powyżej wska- 
zanego politycznego powodu odrzucenia sumy 
przez rząd żądanej, a wśród dwóchdniowych roz- 
praw komisyj węgierskich, z których zdam niżej 
sprawę, różne przytaczano powody zmniejszenia 
sumy, które minister wojny napróżno zbijał; je- 
dnak wszyscy znający tutejszy świat polityczny 
wiedzą dobrze, że takie ma znaczenie wyżej 
wskazany rezultąt obrad komisyj. Takie samo ma 
znaczenie mowa wśród tych rozpraw komisyi hr. 
Juliusza Andrassego głównego działacza w zajęciu 
Bośni i Hercegowiny; głosował on wprawdzie za 
przyznaniem rządowi całej żądanej sumy, ale wy- 
tykał błędy w zarządzie Bośnią i Hercegowina, 
wskazywał, że błędem było zarządzić w tych kra- 
jach powszechny pobór wojskowy, do czego im- 
puls wyszedł z tutejszych okręgów wojskowych; 
przyznawał, że teraz nie można się już cofać, i 
pobór musi być przeprowadzony dla utrzyma- 
nia powagi monarchii w krajach zajętych; ale 
w przeprowadzeniu poboru należy doniosłość jego 
zmniejszyć. i 

Dodać tu jeszcze winienem, że za odrzuceniem 
sumy rządowej głosowali nietylko delegaci nale- 
żący do opozycyi, ale wielu ze starej gwardyi de- 
akistów, stojących dziś trwale przy rządzie we- 
gierskim, jak: Falk, Gabryel Barosz, Eber, hr. 
Bela Banffy. 

Po tem określeniu znaczenia uchwały połączo- 
nych komisyj Delegacyi węgierskiej przystępuję 
do przedstawienia toku dwóchdniowych obrad tych 
komisyj. 

Na pierwszem posiedzeniu komisyi d. 18 t. m., 
sprawozdawca jej del. Barosz przedstawił, iż 
zanim przedłoży swe wnioski, musi żądać wyja- 
śnień od wspólnego rządu i wystosował do mini- 
strów siedm następujących pytań: 

1) Jakie jest obecnie położenie rzeczy w Bośni, 
Hercegowinie i Krywoszy? czy powstanie jest do 


które na dwóch z rzędu sesyach sejmowych zaj- 
mowały się projektem ustawy i nie zgodziły się 
na jego wniesienie przed Sejm z wnioskiem sta- 
nowczym. Odzywały się głosy, że powyższe po- 
stanowienie wyrządza ujmę zasadzie autonomii 


że stanowić ujmy dla tej autonomii Więcej uza- 
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tego stopnia stłumione, że można spodziewać się 
wkrótce uspokojenia sie züpelnego ludności w tych 
krajach? 2) Czy władze miejscowe pełnią swe 
czynności we wszystkich powiatach tych krajów ? 
i czy przewidziane budżetem dochody wpłyną 
ztamtąd rzeczywiście do skarbu? 3) Jak zamierza 
rząd uregulować stosunek (do jakiego celu dąży 
rząd eo do stosunku) krajów zajętych do monar- 
chii? 4) Czy rząd trwa przy zamiarze przeprowa- 
dzenia poboru wojskowego i na jaki rozmiar ma 
być ten pobór dokonany? 5) Czy ludność w kra- 
jach tych zmniejszyła się i czy istotnie ludność 
turecka wynosi się powoli z Bośni? 6) Jakiego 
przekonania z dotychczasowych doświadczeń nabył 
rząd o postępowaniu Serbii a szezegölniej Czarno- 
góry względem powstani: hercegowińskiego? Czy 
jest prawdą, że między powstańcami byli nietylko 
naczelnicy rosyjscy, a raczej panslawistyezni, ale 
także, że dostrzeżono tam. wpływy angielskie? Jaki 
był powód aresztowania jednego angielskiego dzien- 
nikarza? 7) Czy może wspólny rząd monarchii dać 
stanowcze przyrzeczenie, iZ oprócz sum teraz Za- 
danych, nie będzie później domagał się jeszcze 
innych sum na wydatki wojskowe powstaniem spo- 
wodowane? 

Dla odpowiedzenia na te pytania zabrał głos 
minister Szlayy. Nigdzie władze wojskowe, rzekł 
on, nie były znaglone opuścić miejsca swego urzę- 
dowania i wszędzie pełnią swoje czynności w roz- 
miarze odpowiednim stosunkom miejscowym. Do- 
chody wpływają w mniejszych sumach, jak prze- 
widziano w budżecie, a powodem tego jest nietyl- 
ko powstanie, ale także nieurodzaj w roku zeszłym, 
wskutek którego ściąganie podatków nie odbywa 
się z całą surowością. Natomiast dochód z poda- 
tków niestałych, konsumeyjnych wzrósł ; wskutek 
czego ogólną suma dochodów nie będzie znacznie 
mniejszą od przewidzianej w budżecie. 

Zostawiając ministrom wojny i spraw zagrani- 
cznych odpowiedź na pytania pierwsze, trzecie, 
czwarte, szóste i siódme, może co do piątego py- 
tania odrzec, że ludność w Bośni i Hercegowinie 
nie zmniejszyła się wcale, wyjąwszy w okolicach 
zajętych powstaniem, z których część ludności się 
wyniosła. Wprawdzie po ogłoszeniu poboru woj- 
skowego okazała się między turecką ludnością 
chęć do wychodítwa lecz ta chęć zmniejszyła sie 
później. E 

Potem przemawiał minister wojny hr. Bylandt. 
Na pierwsze pytanie odpowiedział, że stan rzeczy 
polepszył się znacznie, gdyż powstanie jest fakty- 
cznie stłumione; Krywosza całkiem zajęta, a po- 
łudniową Hercegowinę, gdzie było powstanie, ko- 
lumny wojska oczyściły z powstańców. Wprawdzie 
z różnych zasadzek strzelają jeszcze niekiedy do 
patroli, bo rozprószeni powstańcy ukrywają się 
jeszcze po jarach i wąwozach, co jest.łatwo w kraju 
tak górzystym i bezdrożnym; ale spodziewa sie, 
że i temu rozbójnictwu w. krótce położony będzie 
koniec. Rząd nie odstąpi od zamiaru przeprowa- 
dzenia poboru wojskowego w Bośni i Hercegowi- 
nie, a zapewne w połowie maja rozpoczną się 
czynności poborowe które sześć tygodni zajmą. 
Po dokonaniu poboru, można będzie przystąpić do 
stopniowego zmniejszania tam wojsk, a na takim 
programie opiera się przedłożony preliminarz wy- 
datków na utrzymanie wojska. Co się tyczy py- 
tania, czy suma, której rząd domaga się, będzie 
ostatnim wydatkiem nadzwyczajnym na utrzyma- 
nie wojsk w Bośni i Hercegowinie, minister w od- 
powiedzi może tylko zaręczyć, że zarząd wojska- 
mi przestrzega największej oszczędności w wyda- 
tkach; ale ponieważ przedłożony preliminarz wy- 
datków opiera się na przypuszczeniach, mianowisie 
na przypuszezeaiu, że nastąpi takie położenie, 
które pozwoli zmniejszać od 1 sierpnia liczbę wojsk, 
przeto ścisłe dotrzymywanie preliminarza zależy 
od tego, czy to prawdopodobieństwo spełni się 
istotnie. 

Wreszcie zabrał głos minister spraw zagrani- 
cznych hr. Kalnoky aby dać wyjaśnienia co do 
pytań tyczących się jego wydziału. Postępowanie 
— mówił on — tak rządu serbskiego jak i 
ludności serbskiej wobec powstania hercegowiń- 
skiego, nie dało żadnego powodu do skargi. Z po- 
czątku powstania, gdy kierunek wypadków nie 
dobrze się jeszcze zarysował, a burzliwe wszelkie- 
go rodzaju żywioły opierały na rozruchach różne 
swe nadzieje, wówczas utworzyło sig było także 
w Serbii kilka ognisk agitacyi, które jednak nie 
znalazły żadnego oddźwięku w tamecznej ludności 


Rząd zaś serbski idąc za uczuciem sasiedzkiego 
obowiązku, zwrócił baczną uwagę na tę drobną 
agitacye i okazał nie dwuznacznie, że nie tylko 
nie myśli jej zachęcać, ale nie będzie jej cierpiał 
Co się tyczy postępowania Czarnogóry, stosun- 
ki tam były trudniejsze i więcej zawikłane. Je- 
dnak musi on przyznać, że książe czarnogórski i 
rząd jego wśród tych trudnych okoliczności uczy- 
nili wszystko co uczynić mogli dla powstrzymania 
ludności czarnogórskiej od współudziału w po- 
wstaniu. Ponieważ ognisko powstania znajdowało 
się tuż przy granicach Czarnogóry, przeto pomimo 
kordonu rozciągniętego wzdłuż granicy przez rząd 
czarnogórski, zdarzało się, że uciekający powstań- 
cy. przechodzili granicę.i znajdowsli schronienie i 
pomoc u pokrewnych Czarnogórców. Rząd czarno- 
górski ma i uznaje obowiązek położenia kresu te- 
mu stanówi rzeczy, a nie wzdraga się czynić za- 
dość o ile możności wszelkim reklamacyom, które 
wnosi nasz reprezentant w Cetynii. Jednak co do 
wykonywania tej powinności sąsiedzkiej, trzeba 
być wyrozumiałym; gdyż z jednej strony górzysty 
teren nie pozwala] na rozciągnienie kordonu przy 
samej granicy a ułatwia rozproszonym powstań- 
com przekraczanie tejże, z drugiej zaś strony zwa- 
żyć należy, iż rząd czarnogórski dla wykonania 
swych poleceń ma na swe usługi bardzo pierwo- 
tnie urządzone władze 'administracyjne, a nie ma 
wcale regularnej siły zbrojnej 


- Pomimo tego nie zaniedbujemy dopominać się 
o wykonanie przez rząd czarnogórski tego co wy- 
konać jest obowiązany; ale popełnilibyśmy nie- 
słuszność odmawiając księciu i jego rządowi świa- 
dectwa, że wobec bardzo trudnego położenia oka- 
zał najlepszą chęć postępować lojalnie, i rząd ce 
sarski nie ma żadnego ważniejszego powodu do 
skargi. Sprawozdawca wspomniał także o rosyj- 
skich i angielskich agitacyach. Co do tego, rząd 
nie jest wstanie zaprzeczyć, czy w czasie trwa- 
nia po "stania nie było między powstańcami ja- 
kich osób rosyjskiego pochodzenia; ale nie mo- 
¿na było udowodnić, aby istniały rosyjskie agi- 
tacye. Co się tyczy ajentów rosyjskiego rządu, 
działali oni w celu uspokojenia umysłów. Areszto- 
wanie pewnego Anglika, który był koresponden- 
tem dzienników, nastąpiło na żądanie sądu, gdyż 
oskarżony on został o utrzymywaniu stosunków 
z powstańcami. Anglik ów mieszkał od dawnego 
czasu w Raguzie i pisał do dzienników w duchv 
słowianofilskim. Śledztwo sądowe względem 
niego nie jest jeszcze ukończonem. Co się tyczy 
innych obcych agitacyj, nie wykryto żadnych do- 
wodów. W ogóle minister może oświadczyć, że sto- 
sunki monarchii ze wszystkiemi mocarstwami są 
zupełnie zadawalające, i jeżeli nie nastąpią ja- 
kieś nieprzewidziane wypadki, trwać będą dalej 
te przyjazne stosunki. 

Co się tyczy pytania: jakie są zamiary rządu 
eo do przyszłego stosunku krajów zajętych do mo- 
narchii? oświadczyć musi, że zamiary rządu sa 
dzisiaj te same, które go poprzednio znaglily do 
wykonania zajęcia Bośni i Hercegowiny. Nie prze- 
stał istnieć żaden z powodów, który nas znaglił do 
zajęcia tych krajów; przeto nie ma żadnej przyczyny, 
abyśmy zmienili nasze zamiary. Celem tym była 
dawniej a jest dzisiaj przyciągnienie do monar- 
chii tych krajów, dla których nie szczędzimy o- 
fiar i wpojenie w ich ladność przekonania, że jej 
materyalna i moralna pomyślność rozwijać się mo- 
że jedynie w związku jej»z monarchią austryacko- 
węgierską. Nie jest właściwem roztrząsać dzisiaj, 
jakie drogi i środki prowadzą dc celu. Samo 
wspolne ministeryum nie ma kompetensyi do roz- 
trzygania tego pytania, a orzekać w tym wzglę- 
dzie mogą, po wszechstronnem roztrząśnieniu spra- 
wy, wszystkie czynniki, do których to należy. 


Wiedeń 21 kwietnia. 


(A) Jakież pozostaje zadanie dla obrońcy lab 
sprawiedliwego oskarżyciela w wypadku, gdzie 
obwiniony sam przyznaje się do czynu? Wyliczyć 
okoliczności łagodzące, aby wpłynąć na zmniej- 
szenie kary. W takiem położeniu znajdują się o- 
broney i przeciwnicy opozycyi lub „połączonej le- 
wiey“ wobec gabinetu hr. Taaffego, z tą różnicą, 
że winowajców czeka sąd jak najłagodniejszy. 
Hr. Taaffe nigdy nie był przeciwnikiem Niemców, 
bo naprzód sam jest Niemcem, a powtóre, jako 


patryota austryacki musiał i musi stawać w obre 
nie Niemców, jako jednego z najdzielniejszych 
rodów wśród rzeszy habsburskiej. Ponieważ Ni 
cy sami usunęli się od udziału w rządach i s 
zaniechali w radzie ministrów strzedz inter p 
swej narodowości, przeto hr. Taaffe, nienależący 
do żadnego stronnictwa, nieraz bronił ich przeci 
zbytnim roszezeniom innych narodowości. Gdyb 
hr. Taaffe był kiedykolwiek zapomniał o właść 
wem swojem powołaniu, Czesi zupełnie inne by 
by osiągnęli korzyści i zdobycze, bo chęci do z 
garnięcia takowych nie brakło. Hr. Taaffe dow 
dzi zreszta najlepiej „swej wyższości, nie wyzysku. 
ja” przykrej sytuacyi, jaka chwilowo Cechuje „Po- 
łączoną lewicę.“ Nie trzeba czytać dzienników an. 
tonomieznych, aby poznać rozpaczliwe ‚polozeni : 
opozyeyi, wystarcza wziąść do ręki którykolwiek — 
z dzienników wiedeńskich, jak najbardziej wrogie 
gabinetowi. Z ostatnich dowiedzieć się można do 
przesytu o rozkładzie w obozie lewicy. Przed 13tu 
laty rzekł do nas w Pradze X. kanonik Sztule; 
„Wzrost narodu czeskiego = to sen. Wr. 1848 
można było na palcach policzyć tych, co przyzna 
wali się do narodowości czeskiej, a dziś istnieję 
cały naród czeski. To zrządzenie Opatrzności į 
proces narodu.“ Stosując te słowa patrvoty cze. 
skiego do sytnacyi obecnej gabinetu hr. Taaffego, | 
musimy sie zapytać: Któż mógł przed półrokiem | 
jeszcze przewidzieć ; kiedy już pisano nekrologi 
'gabinetowi temu, że rzeczy tak pomyślnie sig 
zmienią, że wszystko się w sposób tak nadspo. 
dziewany i bajeczny obróci ma korzyść hr. Taa 
fego? Z jednej strony tacy mężowie, jak Krona 
wetter i Walterskirchen podnoszą rękę przeciw 
„połączonej lewicy.“ chłoszeząć ją tak nielitości 
wie, Wurmbrand, Zschok, Posch i inni opuszczaj 
jej szeregi, Schönerer swym programem antiży 
dowskim osłabia szczupłe swe stronnictwo prus 
filów i napędza żydów niemieckich do obozu r 
dowego, z drugiej strony chór dzienników opozy 
cyjnych łzy wylewa nad tym rozpaczliwym stane, 
i dostarcza radosnego widokü dla antisemistöw 
swem narzekaniem na samobojstwo w łonie mniej: 
szości, a również Wiener allg. Zig, rzuca zarze 
wie niezgody w oddziały niemieckie, przemawia- 
jąc tak kategorycznie za porozumieniem z nar 
dowościami słowiańskiemi, za reformami pospoda 
skiemi i za wyzwoleniem się stronnictwa liberaln 
niemieckiego z pod terroryzmu kasyna praskieg 
Czy głos W. Allg. łą ma głębsze znaczenie, czy i 
kto za tym dziennikiem teraz stoi, niewiadomo, ale 
nie musi to być głos osobniony, bo trudno przypu 
ścić, aby dziennikowi wspomnionemu zachciało si 
odegrać rolę nowoczesnego Efialtesa i zdradzić wł 
sue stronnietwo. Sesya Rady państwa teraz ju 
nie potrwa długo, ale w jesieni z pewności 
przyjdzie do nowego ugrupowania się stronnictw, 
rząd zaś będzie miał dość czasu do zastanowieni 
się nad tą zmianą, jaka zaszła i jaka zajdzi 
w scenach widzenia. Podziwiać tylko należy “nie 
odwagę, al: jałowość, jaką zdradzają reprezen 
tanci niemieckiej wielkiej posiadłości w Czechac 
odrzucając w takiej właśnie chwili ofiarowany '80- 
bie kompromis. Uchwała, aby wstrzymać się: od 
głosowania zamiast uchwycić rękę pojednani 
znaczy zamykać oczy na oznaki czasu, dla opo- 
zycyi tak fatalne, znaczy przyznać się do impo 
tencyi i naśladować tak zgubną drogę abstencyi — 
wyborczej lub politycznej, dla której masy: ludn 
ści, potrzebujące dodatnich czynów, żadnej a ża 
dnej nie posiadają sympatyi. Zadanie hr Taaffego 
dla najbliższej przyszłości jest jasne: czekać spo- 
kojnie, aż owoce spadną z pruchniejącego drzewa $ 
połączonej lewicy i przygotować projekta w kwe- — 
styi włościańskiej i robotniczej, bez których żaden — 
rząd, choćby otoczony szczęściem „niebywałem, E 
a la longue przecież utrzymać sig nie może. 
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Wieden 21 kwietnia: . = 

(61-sze posiedzenie Izby wyższej). . 

Prezes hr. Tranttmansdorff zagaja posie- J 
dzenie o godz. 11'/,, poświęcając zmarłemu człon: Y 
kowi Izby $. p. Romaszkanowi tak samo nieby- 
wale krótką tylko wzmiankę, jak niedawno pa | 
mięci zmarłego księdza arcybiskupa Romaszkana. — 
Ani nieboszezykom, ani nam żyjącym nie z tego — 
nie przyszłoby, gdyby wspomnienia pośmiertne, — 
poświęcone rodakom naszym, były tak bombasty- — 
ezne, jak są dla zmarłych członków Izby innej 


_— Nie, umarł! 

— Umarł — mówi Niemiec—i siadłszy ciężko 
opuszcza rece na kolana, a głowę na piersi. 
| Nie wiedziałem sam, co mam zrobić. Nie po- 

_ dzielam entuzyazmu pana Billinga dla Mierosław- 
skiego, ale w tej chwili entuzyazm ten był mi mi- 
łym i pochlebiał mi. Tymezasem p. Billing zwy- 
- cięża swój smutek i uwielbienie jego: dla Miero- 
- sławskiego płynie kaskada, wobec której niezem 
~~ . Niagara albo Yosemita Falls. O uszy moje obija- 
ja się imiona kilku bohaterów starożytności, kilku 
~. % średnich wieków, następnie Washingtona, La- 
~ fayetta, Kościuszki i Mierosławskiego; potem sły- 
 8zę wyrazy takie jak: swoboda, postęp, cywiliza- 
' cya — słyszę setkami, tysiącami. Wymowny je- 
- neral miał widocznie wymownych szeregowców. 

— To był ezłowiek idealny! wykrzykuje nako- 
niece mój gospodarz. 

Był, czy nie był — mniejsza o to — myślę so- 
bie, ale faktem jest, że ty pozytywny Niemcze, je- 
- Šli mesz w sobie cos idealnego, to dziwnym zbie- 
giem okoliczności zawdzięczasz to Polakowi Gdy- 
by nie on — ergo, gdyby nie my, myśl twoja nie 
- uleciałaby może nigdy ponad dolary, busines i 
zyski z twego hotelu.. Łapałbyś tylko chciwie tury- 
stów jadących do Big Treesi skakałbyś koło nich, 
jak koło mnie skakałeś, a teraz oto duch wyższy 
-~ dmie przez ciebie, jak przez dudy organów — i 

- wyrzucasz słowa, które już skwaśniały jak stare 
= piwo w Europie, ale które jednak nie przestały 
- być najszlachetniejszemi słowami, na jakie zdobył 
się język ludzki. W starej Europie jest tylko je- 
 dyny może kąt, gdzie je biorą jeszcze na seryo i 
czasem wymawiają ze łzą w. oku — a czasem 
-z bolem, że inni poniewieraja temi skarbami lub 
‘na nich gwiżdżą jak na dziurawych orzechach. Ale 
trudno... I w owym kącie czasem także... tru- 
= dno — o jak trudno! Co za poczciwy jakiś Nie- 
_ miec. Nie imponuje mu nic a-nic ani Sadowa, ani 
Sedan — on tylko wspomina Mierosławskiego i 
woje Badenskie. Co za poczciwy. Niemiec! Adres 
jego: Billing's Hotel. Kalifornia. Maripoza County. 
Warto zanotować adres takiego Niemca. Trzabaż 
aż do Maripozy po niego jechać! 

— Allright! = 


+ iobciera oczy, wyrażnie obciera oczy. Dusza'złota! 


On tymczasem powtarza: ‘Ach ten Mierosławski! | 


— Tak mi miło, że pana widzę, jakbym się 
napił whisky z imbierem! mówi do mnie. - 

Sciska moją dłoń, ściska ją po raz drugi, trze- 
ci i zabiera się ku drzwiom. 

Przy drzwiach pali się reką w czoło, aż plasło. 

— Ale, mówi. Otom zapomniał! Przecie tu jest 
pański rodak. 
> — W Maripozie ? 

— Nie, on mieszka w lesie. Ale w piątek przy- 
jeżdża na targ z miodem i zostaje na noc. Stary 
człowiek. Bardzo dobry, bardzo dobry! On tu już 
jest ze dwadzieścia lat. Jeszcze tu nikogo nie by- 
a jak on przyszedł. Jutro go panu przyprowa- 

zę. S 

— Jakże się nazywa? 

Niemiec staje i poczyna się w głowę drapać, 
jak pierwszy lepszy polski Bartek. 

— 0! 7 don't know! Nie wiem, mówi. Coś bar- 
dzo trudnego. 

Nazajutrz ledwiem wstał, już mój niemiec jesz- 
cze przed brekfestem przyprowadził mi rodaka. 

Natychmiast poznałem w nim starca, który wezo- 
raj jadł ze mną obiad 
Był to człowiek «wysoki, bardzo nawet wysoki, 
ale pochylony mocno. Miał białą głowę, białą 
brodę i niebieskie oczy, które utkwił we mnie od- 
razu z jakąś dziwną uporczywością. in 

— Zostawiam panów samych, rzekł Niemiec. 

Zostaliśmy tedy sami i patrzyli na siebie przez 
długi ezas w milczeniu. Po prawdzie byłem zmie- 
szany widokiem tego starca, podobniejszego do 
Wernyhory, niż do przeciętnego rodaka. 

Zwie się Putrament, ozwał się starzec. Aza 
nazwisko moje obce jest uszom twoim? 

— Nazwisko moje B., odparłem. Pańskie obiło 
mi się o uszy. Zdaje się z Litwy? 

Coś istotnie przypominało mi Z 
usza, coś: „Patrament z Pikturą* w 
Protazego o procesach. = 

Starzec przyłożył rękę do ucha. 

— Hę? rzekł. i 

— Zdaje sie z Litwy? ; 

— Podnieś głos twój, albowiem wiek zepsowal 
uszy moje i głuchą jest starość moja — odrzekł 
pan Putrament. id 

— Czy on kpi sobie ze mnie, czy ja głapi je- 
stem? — pomyślałem — ale coś ten staruszek mó- 


pana Tade- 
opowiadaniu 


wi językiem proroków. Cóż za oryginały spoty- 
kam w tej Maripozie? 

— Pan dawno z kraju? — spytałem. 

— Dwadzieścia dwa lata tu mieszkam i zapra- 
wdę pierwszym jesteś, którego oglądam ze stron 
ojezystych, gwoli czemu wzruszone jest serce moje 
i uradowana dusza we mnie. 

Rzeczywiście starzec mówił głosem drżącym i 
wydawał sie bardzo wzruszony. Co do mnie, by- 
łem tylko zdziwiony. Nie siedziałem dwadzieścia 
lat w lesie, Polaków widziałem niedawno w San- 
Francisco i nie miałem powodu sie rozczulać 
Miałem natomiast trochę ochoty wykrzyknąć: co 
za styl! Żeby tak kto do mnie mówił przez dobę, 
tobym chyba zaczął wyć. Brr! 

` Tymczasem starzec wpatrywał się we mnie u- 
porczywie i myśl jego zdawała się silnie praco- 
wać. Kilka razy jakby pragnął mówić i uciął. Wi- 
docznem było,'iż sam czuł, że nie wyraża się, jak 
każdy inny człowiek. Mówił zresztą bardzo po- 
prawnie, ale z trudnością. - 

— W ziemi dalekiej stężał język mój i zwią- 
zały się wargi moje... 

— Co prawda, to nie grzech! — pomyślałem. 

Ale wesołość opuszczała mnie. Robiło mi się 
jakoś przykro i uezułem pewien wyrzut sumienia. 
Jak sobie tam mówi, tak mówi ten starzec — my- 
ślałem, ale mówi ze wzruszeniem, z głębokim smu- 
tkiem i szezerze, a ja oto, jakbym podrwiwał so- 
bie z niego. 

I mimowolnie wyciągnałem ku niemu obie ręce. 

Wziął je i przycisnął silnie do swych piersi, 
powtarzając: 

— Rodak! rodak! 

Takie uczucie drgało w iego głosie, że chwy- 
cilo mnie wprost za serce. W każdym razie mia- 
łem przed sobą dziwną jakaś, a może bardzo 
smutną zagadkę. Począłem tedy patrzeć na niego, 
jakbym patrzył na starego ojca. Posadziłem go 
z uszanowaniem na krześle i sam siadłem koło 
niego — on wciąż patrzył na mnie. i 

— Co słychać w ziemi naszej? — spytał. 

Rozpuściłem język jak kolowrot, starając sie 
tylko mówić głośno i jasno. W ten sposób gada- 
łem z pół godziny, a w miarę słów moich, sza- 
nowna jego głowa kiwała się smutno — lub u- 
śmiech występował mu na usta Powtórzył raz 


zdanie Galileusza i częstokroć zadawał mi pyta- 
nia, zawsze tymże samym poważnym dziwnym i 
niewytłumaczonym, dla mnie stylem. Wszystko, 
com mu opowiadał zajmowało go nad. wszelki 
wyraz,* Cała jego dusza zbiegała się do oczu i 
ust. Zyjac samotnie, wśród lasu, może on. dnie 
całe myślał tylko o tem, co płynęło teraz z ust 
moich. Dziwny starcze, dziwna raso ludzka, która 
ną najodleglejsze krańce świata niesiesz jedną 
myśl i- jedno uczucie. Tem żyjesz w lasach, 
w pustyniach i nad morzem; — unosisz ciało 
swoje, a duszy oderwać nie umiesz — i chodzisz 
jak błędna między innemi ludżmi. Ale rasa ta 
umiera zwolna. Ją wam opowiadam o jednym 
z ostatnich. 


Opowiadanie zda się wymysłem — a jest rze- 
czywistością. Putrament może żyje jeszcze w swoim 
lesie, w blizkości Maripozy. 

Z opowiadań jego dowiedziałem się co nastę- 

uje: 
k Był pasiecznikiem jak większość skwaterów. 
Nie był zbyt biedny. Pszezoły zarabiały na jego 
życie. Zestarzawszy się wziął pomoenika, małego 
Indyanina, który doglada pasieki. Mówił, że sam 
dotychczas jeszcze codzień poluje. Zwierzyny 
w pobliżu Maripozy jest mnóstwo: jeleni, bikor- 
nów, antylop i ptactwa wszelakiego moc nieprze- 
brana. Niedźwiedzie przerzedziły się znacznie. Je- 
go „canyon“ jest jednym z najpiękniejszych w o- 
kolicy. Przy domu jest cudny strumień tworzący 
mnóstwo kaskad — zresztą skały, góry, a na nich 
las i las nieprzebyty. Cisza, spokój... Zapraszal 
mnie mocno, bym go odwiedził, ale masialbym 
z powrotem czekać aż do następnego piątku, 
więc z żalem nie mogłem przyjąć zaproszenia. 
Mówił ciągle, jak jaki Abraham, lub Jakob... 
Słowa: aza, azali, zaprawdę, lepak, przecz i 
wżdy — powtarzały się w jego ustach co chwila. 
Czasami zdawało mi się, że mam przed sobą ja- 
kiegoś człowieka z czasów Górnickiego lub Skar- 
gi, który pod ziemią przewędrował do Maripozy 
i zmartwychwstał tu, lub żył :od owych czasów, 
jak owe Big-Trees poblizkie. Ale prócz tego sta- 
rego języka, była w mowie jego jeszcze i jakaś 
dziwna uroczystość, polegająca na toku zdań, na 


mnóstwie pleonazmów, na szczególnych określe: > 
niach. Postanowilem wreszcie rozwiązać zagadkę. | 
— Powiedz mi szanowny panie, zkąd ci się — 
wziął ten. język. Język -to nie dzisiejszy, ale sta: 
ry, którym już nie mówią w Polsce. | 
Uśmiechnął sie: : : | 
— Jedną książkę mam w domu: biblię Wajka, | 
którą czytuję codzień, abym nie zapomniał mowy 
mojej i nie stał się niemym w języku ojców mo | 
ich... „A 
"` Teraz zrozumiałem. Przez kilkadziesiąt lat w za- | 
padłej Maripozie nie widział ani jednego Polaka, 
nie mówił z nikim. Czytywał więc Wujka i nic 
dziwnego, że nie tylko jego słowa, ale i myśli 
ułożyły się do miary biblii. Inaczej już po polsku | 
nie umiał — i nie mógł umieć — oddawał to, co 
czerpał. Nie chciał tylko za nie w świecie zapo- — 
mnieć. Miał zwyczaj czytywać głośno swoją bi: 
blię każdego ranka. Zresztą nic więcej nie do: i 
chodziło go ze stron ojczystych, nie znikąd — | 
chyba tylko szum lasu kalifornijskiego przypomi- 
nal mu szumy litewskie. ` 8 
Gdysmy się żegnali — rzekłem: : “A 
— Za miesiąc wracam do kraju. Czy nig masz - 
pan jakich krewnych? brata, swata, kogokolwiek, - 
koru byś mógł dać znać o sobie? 8 
Zamyślił się, jakby szukał w pamięci, jakich | 
najdalszych krewnych — potem począł potrząsać 
głową... 
— Nikogo... nikogo... nikogo... ; 
A jednak ten starzec czytywał Wujka i nie 
chciał... zapomnieć. E 
Pożegnališmy się. >, 3 
— Niech cię prowadzi Pan! — rzekł mi na droge. — 
On zaraz: wyjechał do lasu — ja w dwa dni | 
potem do Big-Trees. Gdym wsiadał do dyliżansu, | 
mister Biling wstrząsał moją ręką, jakby ją 80 | 
bie chciał urwać na pamiątkę, i powtarzał: 5 
— To był wielki człowiek panie ten Mierosław- 
ski. Good bye! Good bye! — sehr grosser Mann: 
W kwadrans potem otoczyły mnie lasy Mar: 
pozy. Nazajutrz rankiem myślałem sobie, w tej 
chwili stary Putrament czyta głośno w kanjonie 
swoją biblię. 7 `: ; 
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celaryi p. Roschman napisze. — Izba czci 
zmarłego przez powstanie z miejse. 


Przystąpiwszy do porządku dziennego, Izba bez 
_ dyskusyi załatwia przedmioty następujące: za- 

twierdzono rozporządzenie całego rządu o zapro- 
wadzeniu stanu wyjątkowego w powiatach Kotar- 
skim, Metkowickim i Dubrownickim; uchwalono 
w drugiem i trzeciem ezytaniu ustawe o karaniu 
wykroczeń przeciw ustawie o pomorze na bydło, 
a to z projektowaną przez komisyę drobną po- 


prawką, tak że ustawa ta raz jeszcze wróci do 
Izby poselskiej; zatwierdzono dodatkowa konwen- 
eye handlową z Francya, tudzież traktat handlo- 
wy i inne konwencye z Serbią; przyjęto nakoniec 
do wiadomości doroczne sprawozdanie komisyi 
kontrolującej długi publiczne. 

Poczem jeszcze bar. Wehli imieniem komisyi 
_ finansowej ustnie referował o petycyi z Czech, żą- 
dającej zmienienia ustawy o podatku z szynków. 
Ponieważ ustawa ta kilka dopiero miesięcy jest 
w życiu, tak, że się niema jeszcze żadnych o niej 
doświadczeń, komisya wnosi poprostu przekazać 
petycyę rządowi, na co Izba się zgadza. 

Na tem skończyło się posiedzenie, na którem 
było 39 członków (z Polaków byli książęta Czar- 
` toryski, Sapieha i po przydłuższej słabości po raz 
pierwszy Jabłonowski) o godz. 12 min 50. — Na- 
stępne nienaznaczone, 


Wieden 21 kwietnia. 
(222-gie posiedzenie Izby poselskiej). 

Prezes Smolka zagaja posiedzenie o godzinie 
11-tej min. 10. 

Na ręce prezesa nadszedł telegram z protestem 
przeciw wyborowi p. Antoniego Tyszkowskiego, 
(który nie zasiadł jeszcze w Izbie). 

Pos. Kronawetter, składa na stole prezy- 
dyalnym wniosek o zmienienie ustawy o stęplu 
od kart. ` 

Z porządku dziennego załatwiono naprzód dwa 

_ projekty rządowe, wniesione na posiedzeniu osta- 
tniem, w pierwszem czytaniu, przekazując je ko- 
misyi budżetowej. 

„Ustawę o postępowaniu w ogłaszaniu osób za- 
ginionych za zmarłe, uchwalono w trzeciem czy- 
taniu. : 

Nastepuja powtórne w drugiem ezytaniu obrady 
nad ustawą o karaniu czynności udaremniających 


egzekucye dla zaspokojenia wierzyciela. Jak wia- |, 


domo na wniosek pos. Lienbachera projekt komi- 
syi, której sprawozdawcą jest pos. Madejski, 
byt jej zwrócony, aby go przeobraziła w duchu 
podzielenia przestępstw takich na mniejsze i wię: 
ksze przestępstwa, bo projekt znał tylko surowe 
kary. Komisya przeto przedstawia dziś. projekt 
nowy. Mimo to do $ 1-go pos. Lienbacher 
znów wnosi kilka poprawek, a pos. Magg tak- 
że go. zwalcza Komisarz rządowy p. Kral i 
sprawozdawca kemisyi , pos. Madejski bronią 
projektu, Izba jednak przychyla się do wniosków 
_Lienbachera. W głosowaniu atoli taki staje się 
galimatyas z § 1-go, wskutek wsuwania nowych 
wyrazów, a usuwania -wyrazéw projektowanych 
przez komisyę, że uchwalono po długich sprzecz- 
kach zawiesić posiedzenie na 10 minut, aby ko- 
misya zaprowadziła tymczasem jakiś ład w tym 
chaosie. Po przerwie komisya wraca i pos. Ma- 
dejski oświadcza, że niestety niedorzeczność jest 
uchwalona, a uchwały cofaé nie można; trzeba to 
więc zdać na Izbę wyższą ($miechy na lewicy). 
Sprzeczka na nowo się wszczyna. Lewica bowiem 
utrzymuje, że koniec paragrafu jeszcze nie był 
oddany pod głosowanie. Wśród gwaru trudno 
było zrozumieć, jak tam sprawozdawca komisyi 
i prezes ubili tę nową kwestyę. 

Paragraf 2-gi kładzie nowy przepis w miejsce 
drugiego ustępu $ 183 kodeksu karnego. Zwal- 
czają go pp. Jaques, Weeber i Kowalski, 
a bronią komisarz rządowy p. Krali sprawo- 
zdawca pos. Madejski. Jakoż Izba przyjmuje 
go, a bez dyskusyi uchwala dwa ostatnie paragrafy. 
- Następnie zatwierdzono wybory pp. Mieroszow- 
skiego, Stadnickiego i kilku posłów z Czech. 
Tylko przy zatwierdzeniu wyboru pos. Lobkowica 
młodszego (w miejsce Thuna, z większej posia- 
dłości czeskiej) zabiera głos pos. Scharschmid, 
aby, cofając się do dyskusyi o reformie wybor- 
czej, wytoczyć kwestyę prawa wyborczego pre- 
bendarzy duchownych, na co odpowiada mu pos. 
Lienbacher. 

Nakoniec zabiera głos pos. Schónerer, aby 
zainterpelować prezesa w sposób mniej więcej na- 
stępujący: Mowę moją z dnia 28 lutego, dosło- 


wnie wedle stenogramu przedrukowaną w pewnem' 


piśmie, poważyła się prokuratorya (oho! oho! 
2 ław czeskich; pos. Henryk Clam, nie ochło- 
nąwszy jednak z rozdrażnienia, w jakie. wprawi- 
ła go mowa Scharschmida, rzuca ku prezesowi 
spojrzenia, jak gdyby mu chciał coś rozkazać, 
podobnie jak chwilę przedtem rozkazał był pos. 
Zeithemmerowi. przynieść sobie książkę z biblio- 
teki) skonfiskować, a sąd ośmielił się (oho! oho! 
2 ław czeskich i żywsza mimika p. Clama) za- 
twierdzić konfiskatę, posądzając mię, żem chciał 
buntować (aufreizen). Ponieważ minister sprawie- 
dliwości nie odpowiedział jeszcze na interpelacyę 
wniesioną oddawna w tej sprawie, przeto zapy- 
tuję pana prezesa, czy myśli poczynić właściwe 
kroki, aby posłowie byli osłonieni przeciw podo- 
bnym nadużyciom. 

Prezes odpowiada: Naprzód muszę zganić 
pos. Schönererowi wyrażenia jego o prokuratoryi 
i sądach; a co się tyczy treści interpelacyi, nie 
mam na to sposobu, żeby czuwać nad mowami 
posłów poza Izbą, i muszę pozostawić pos. Schö- 
nererowi, aby szukał sobie innej drogi. 

Pos. Schónerer woła: To smutna rzecz, że 
nawet prezes nie ma na to sposobu, żeby bronić 
posłów w ich prawach. Dlatego złożę mandat ku 
uciesze rządu i Zydów także. 

Koniec posiedzenia o godz. 2 min. 40. — Na- 
stępne we wtorek. 

Taryfa celna stanie na porządku dziennym do- 
piero w przyszły piątek. 


Na posiedzeniu Komisyi sanitarnej miejskiej, od- 
| bytem w dniu 18 b. m. pod przewodnictwem Rad- 
| cy miasta Dra Warschauera: 


narodowości; ale bądź co bądź nieprzyjemnie u. 
derza ta oschłość w wzmiankach o śmierci roda- 
ków naszych, których pamięci prezes nie umie n- 
czcić, ani jednej cnoty wspomnieniem, choć dla 
innych ma ich cały szereg na zawołanie. Ale pra- 
wda, prezes czyta tylko to, co mu dyrektor kan- 
pamięć 


myślny. 


2) Tenże odczytał wynik rozbiorów chemicznych 


kilku wódek zabranych szynkarzom. Z tych wó- 


dek tylko jedna była zabarwioną sokiem roślin- 


nym, reszta barwami anilinowemi. 


3) Tenże podał do wiadomości, iż Komisya ma- 


gistratualna odbyła rewizyę nafty po składach 


i sklepach i znalazła w kilku miejscach naftę za- 
palną już przy 12% R.; z tego powodu rozporzą- 
dził Magistrat na wniosek fizyka, iż na przyszłość 
tylko ta nafta do miasta wpuszezaną będzie, któ- 
rą fizyk miejski za odpowiednią przepisom sani- 


tarnym uzna. 


4) Prof. Domański zwrócił uwagę na niestóso- 


wne i pod względem sanitarnym szkodliwe umie- 
szczenie niektórych szkół rządowych w mieście i 
wniósł, aby Magistrat po zbadaniu przez odpowie- 
dnią komisyę wszystkich szkół pod względem sa- 
nitarnym postarał się o stósowne reformy. Wnio- 


sek przyjęty jedńomyślnie. - 


5) Na wniosek Prof. Domańskiego wybrano Ko- 
misyę złożoną z wnioskodawcy, prof. Jakubow- 


skiego, docenta Pareńskiego i fiz. Buszka, która 


się zajmie sporządzeniem instrukcyi do pielęgno- 
wania niemowląt i ochraniania tychże od chorób 


w ogóle, a w szczególności od ospy. Instrukeya 


ta ma być wręczaną wszystkim rodzicom przy za- 
pisywaniu dzieci do ksiąg urodzeń, na wzór urzą- 
dzenia zaprowadzonego w Wiirzburgu. 

6) Na wniosek docenta Pareńskiego uchwalono, 
aby Magistrat nakazał wszystkim właścicielom do- 


mów wybielenie sieni, klatek schodowych i po- 


dwórców, tudzież oczyszczenie schodów i ganków. 


Sprawy zagraniczne. 
Rosya. 


wewnętrznych, żydom, dołączonym do stanu mie- 
szczańskiego w miastach, położonych w okolicach 
Petershurga, wzbroniono trudnić się handlem w sto- 
licy. Żydzi ci w przeważnej liczbie odbyli już 
„powinność wojskową,* a więc mają zupełne pra- 
wo mieszkać w granicach państwa rosyjskiego; ale 


nie posiadali środków dostatecznych do dołączenia 
się do stanu mieszczańskiego w Petersburgu; — 


handlowali wszakże w stolicy, jako mieszczanie 
Peterhcta, Kronsztadu, Ługi i innych miast, wcią- 
gu kilku lat ostatnich. Okólnik ministra spraw we- 
wnętrznych pozwala tym żydom mieszkać w sto- 
licy, ale zabrania trudnić się handlem; z tego po- 
wodu drobny handel w pasażu na rynku Aleksan- 


dryjskim ustał obecnie. Do Zari piszą z Moskwy 
że apteka jednego z pierwszorzędnych aptekarzy 


miejscowych, Hirschfelda, wyznania mojżeszowego, 


przeszła już do rąk innych, skutkiem wzbronienia 
żydom utrzymywania aptek. Nowosti dowiadują 


się, że w Petersburgu magistrowie farmacyi, ży- 


dzi, którym wzbroniono być aptekarzami w stolicy 


polecili jednemu ze znanych adwokatów prosić se- 
nat o uchylenie zakazu, gdyż, podług ich zdania, 
zakaz ten mógłby dotyczyć tylko żydów prowi- 


zorów, niemających prawa do otwierania aptek. 


W ministerym spraw wewnetrznych, według No- 


wosti poruszona została kwestya, ażeby żydom jak 


najzupełniej wzbronione było utrzymywanie w Pe- 


tersburgn i Moskwie kas pożyczkowych i kanto- 
rów handlowych pod firmą „kupno i sprzedaż.“ 


Rozporządzenie to wejść ma w wykonanie 


w koń: 
cu r. b ŚL, 


Sprawy szkolne. 


mem 


Trzeci srtykuł Pol. Corr. o reformie gimna- 


z y Ow brzmi w przekładzie: 

Zakres, jaki w projekcie organizacyjnym wy- 
znaczono na czytanie autorów łacińskich w poje- 
dynczych klasach, wydaje się rzeczywiście wygó- 
rowanym, przepisy zaś zawarte w tymże projekcie 


eo do lektury prozaików łacińskich za mało przy- | 


czyniają się do osiągnięcia celów wytkniętych 
wyższemu gimnazyum pod względem gramatyczno- 
stylistycznćj nauki; okazuje się zatem rzeczą po- 


żądaną, aby czytanie autorów łacińskich zostało |. 
nauczyciel daje przy tłómaczeniu, winny obejmo- 


uregulowanem w następujący sposób: 
III klasa: 3 godziny, Korneliusz Nepoa w od- 


powiedniem opracowaniu, lub tez odpowiednio dla 
wypisy ta: 


iV klasa: 3 godziny, Cezara Bellum gallicum: 
przy koñen zaś roku tygodniowo 2 godziny Owi- 


tego stopnia ułożone i zatwierdzone 
cińskie. 


diusz. | 

V klasa: 1 godzina ćwiczeń gramatyczno-styli: 
stycznych, 5 godzin dwie księgi Liwinsza i wybór 
Metamorfoz Owidiusza. E 

VI klasa: 1 godzina ćwiczeń gramatyczno-sty- 
listycznych, 5 godzin czytania w 1 kursie Salu- 
stiusza Juguriha, w 2im kursie przez dwa mie- 
siące Wirgiliusza (pojedyncze części Georgik i 
niektóre eklogi), przez 3 następne miesiące mowy 
Cycerona. ; 

VII klasa: 1 godzina ćwiczeń gramatyczno-sty- 
listycznych, 4 godziny czytania, w 1 kursie mowy 
Cycerona, w 2im kursie: Liwiusz, ważniejsze roz- 
działy z rzymskićj historyi konstytucy;, wybrane 
ustępy z Enejdy Wirgiliusza. 

VIII klasa: 1 godzina ćwiczeń gramatyczno- 
stylistycznych, 4 godziny czytania, a mianowicie: 
Germania Tacyta (z opuszczeniem części II) i o 
ile możności stanowiące całość ustępy z obu więk- 
szych dzieł historycznych. W lym kursie na prze- 
mian raz Tacyta drugi raz wybór Od Horacego, 
w 2im kursie: wyborowe satyry i listy Horacego, 
następnie z pism filozoficznych Cycerona: Laelius 
lub Cato major, alho też wybrane rozdziały z dzie- 
ła: De officiis. 

Nowy ten plan lekeyj nie wymaga bynajmniej 
powiększenia liczby godzin, gdyż takowe trudno- 
by było usprawiedliwić, albowiem wymagania, któ- 
rym gimnazyal ści muszą zadość uczynić z uwzglę- 
dnieniem zasobu ich sił tak umysłowych jak i fi- 
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OZAS s Niedzieli 25 Kwietnia 1868, 


1) Fizyk miejski Dr Buszek odczytał statystykę 
śmiertelności i chorób zakaźnych w ubiegłym kwar- 
tale i wykazał, iż śmiertelność była znacznie mniej- 
szą niż w tymże samym czasie w roku zeszłym, 
a to o 100 przypadków. Do tego pomyślnego re- 
zultatu przyczyniła się mniejsza śmiertelność po- 
między dziećmi z chorób zakaźnych i przewodu 
pokarmowego, poprawienie ńoclegów i polepszenie 
mieszkań stróżów kamienicznych, dezinfekeyono- 
wanie zlewów i wychodków. Tyfus plamisty po- 
jawia się coraz rzadziej i przebiega w ogóle zna- 
cznie łagodniej niż w roku zeszłym. W ogólności 
stan' zdrowia w ubiegłym kwartale był nader po- 


Wsprawie żydów. Do Ruestich Wied. piszą 
z Petersburga, że skutkiem decyzyi ministra spraw 


|wie są używane. 


większenie obowiązkewych godzin szkolnych, bez 
wyrządzenia szkody umysłowi i zdrowiu młodzie- 
ży oraz nadwerężenia ogóluego rezultatu nauki 
Należy przyznać bezwglednie, że objęte projektem 
vrganizaevjaym żądanie, aby temata do przekładów 
ną język łaciński były brane w ogóle, począwszy 
zaśod klasy VII w zasadzie z autorów rodzinnych, 
nie zaś z podreczników umyślnie wtym celu ułożo- 
nych, było wykonywane w praktyce w bardzo 
rzadsich tylko wypadkach, a ze względu na to, 
co w tym kierunku po trzydziestoletnich doświad- 
czeniach osiągnięto, niepodobna wymagać, aby te 
mu żądaniu stało się zadość. Należy jednak dążyć 
do tego, aby uczeń z pomocą ćwiczeń gimnastycz- 
no-stylistycznych łacińskich doszedł powoli do te- 
go, by mógł trafaie porównywać wyrażenia i bu- 
dowę zdań swój mowy cj:zystej z językiem łaciń- 
skim i tym sposobem posiadł jasną świadomość 
włateiwości ojezystéj mowy, tudzież łaciny, ponie- 
waż taka świadomość uznaną została za niezbę- 
dny i prawie ostateczny cel nauk klasycznych, i 
na via główny położono nacisk. 

Doświadczenie okazało dowodnie, że przy osią- 
goięcie takiego celu trafae postępowanie nauczy- 
vieli odgrywa główną rolę: dzielni w swojem za- 
wodzie, gorliwi i biegli pod względem metody 
nauczycieie przy dzisiejszym nawet wymiarze go- 
dzin w zakresie języków klasycznych, wykłada- 
nych w gimuazyach, osiągnęli bardzo pomyślne 
rezultaty, nauczyciele zaś, którym zbywa na po- 
dobnéj wiedzy, zamiłowaniu swojego zawodu, lub 
należytćj zręczności pedagogicznéj nie osiagag ce- 
la wytkniętego w projekcie organizacyjnym nawet 
wtedy, gdyby liczba godzin dla nauki języków 
klasycznych została powiększoną. 

yczyćby należało jednak, aby każdy nauczy- 
ciel języków klasycznych, obok swobodnego roz- 
winięcia metodyki odpowiadającej jego indywi- 
dualności, zechciał się zastosować do wskazówek, 
pedarych przez powagi na polu dydaktyki i pe- 
dagogiki gimnazyaluéj i przyczyniających się zna- 
cznie, jak doświadczeniem zostało stwierdzone, do 
podniesienia nauki. 

1) Ksżda nauka w gimnazyach, a przeto także 
nauka języków klasycznych, ma być bezustanną 
wspólną pracą uczniów i nauczycieli. 

2) Zadaniem lekcyi saméj ma być przeważnie 
nabywanie wiadomości przez własną działalność 
umysłową uczniów. 

3) Przedmiot nauki ma być w glównéj treści, 
szczególaićj zaś w klasach najniższych nauczany 
w godzinach szkolnych. 

4) Domowéj pilności ucznia ma być wprawdzie 
pozostawionem należyte przygotowanie się do na- 
stępnćj lekeyi, jedn.kże wszystko co jest potrze- 
bne, aby uczeń mógł należycie przerobić pracę 
domową, musi mu być dane w samćj szkole, i to 
od pierwszej aż do najwyższćj klasy. 

5) Wszystkie syntaktyczne elementa, wchodzą- 
ce w zakres nanki o formach, powinny być u- 
czniom podawane bsz podawania uzasadnień, na- 
stępnie zaś należy wbijać je w ich pamięć przeż 
przerabianie na różny sposób zdań w podręczniku 
zawartych. ` : 

6) Z równą ścisłością potrzeba dawać baczenie 
na na naukę wokabuł, oraz na naukę przykła- 
dów; .a zarazem należy. zwolna naprowadzać u- 
czniów na racyonalne studyowanie wokabuł z po- 


mocą etymologicznego zestawienia słów i zdań.| 


7) Przy nauce wokabuł i fieksyi, których uczeń 
powinien uczyć się w obecności nauczyciela na 
lekcyi, niemnićj przy czytaniu, które powinno być 
ile możności poprawne i zgodae z sensem, należy 
dążyć do tego, aby pojedyncze wyrazy były do- 
kładnie- wymawiane według ich iloczasu; -miano- 
wicie zaś wedlug ilcczasu zgłosek końcowych, i 
aby były należycie akcentowane, 

8) Poprawione w domu przez nauczycieli ćwi- 
czenią.powinny być wrócone uczuiom z wskaza- 
niem cgólnikowem stron dodatnich; przed wypra- 
eowaniem i oddaniem następnego zadania winien 
uczeh poprawić błędy poprzedniego ćwiczenia, 
w razie zaś, gdyby zadanie było pełne błędów, 
winien je na nowo całe przepisać poprawnie. 

9) Ucząc konjugacyi stów nieforemnych, nale- 
ży wbijać w pamięć nietylko dokładne znaczenie 
tych słów, lacz uwydatnić ich znaczenie a zara- 


: |zem oswajać z ich konstrukcyą przez łączenie ich 


w zdania z objektami, z jakiemi najczęścićj w mo- 

10) Przy nauce gramatyki w III i IV klasie 
należy się starać, ażeby uczeń każde prawidło 
składni zapamiętał, i przerabiać ją z nim zaraz 
praktycznie przez tworzenie zdań rozmaitych. 
` 11) Do ćwiczeń i kompozycyj w III i IV kla- 
sie nauczyciel powinien jak najczęścićj czerpać 
materyał z przedmiotów, które były w klasie czy- 
tane. 

12) Przy tlomaczeniu autorów trzeba starać sie 
o przekład wiensy; usterki przeciw prawidłom kon- 
strukcyi łacińskićj lub języka macierzystego na- 
leży usuwać bszzwłocznie. 

13) Objaśnienia językowe i rzeczowe, które 


wać to wszystko, co jest niezbędnem do grunto- 
wńego zrozumienia szczegółów i całości. 
+. 14) Wybór przedmiotu do tłómaczenia powinien 
być owocem starannego namysłu. W tej mierze 
przyjdą w pomoce wzorowe wydania podręczni- 


.ków szkolnych. 


15) Przedewszystkiem w tłómaczonym autorze 
należy wyjaśniać stronę językową, nie byłoby je- 
dnak właściwem czynienie przy tej sposobności 
takich uwag gramatycznych, o których nauczy- 
ciel jest przeświadczony, że je uczniowie sami 
zrobić sobie mogą. : 

16) Uwagi stylistyczne, synonimiczne i tym po- 
dobne nie powinny odwodzić zbytecznie od autora, 
należy jednak starać się o to, ażeby uczeń po- 
znał dokładnie językowe właściwości cytowanego 
autora. Krytyczne opracowanie tekstu powinno 
ograniczać się na objaśnieniach potrzebnych rze- 
czywiście dla zrozumienia i ocenienia autora, a 
przytem zrozumiałych dla ucznia, oraz przyczy- 
niających się do zaostrzenia jzgo zmysłu kryty- 
cznego i zgłębienia ducha języka. 

17) Przy rzeczonych objaśnieniach, mających 
zapoznać ucznia z światem duchowym autora, 
należy wystrzegać się nużących uwag wstępnych. 

18) Nauczyciel ma nieustannie starać się o to, 
aby uczeń zdążał krok w krok za biegiem myśli 
autora; w tym celu powinien z pomocą zwięzłych 
pytań utrzymywać kontrolę, nie mniej na temat 
pojedynczych ustępów czytanego dzieła zadawać 
wypracowania. > 

19) Tłómaczenie powinno być nietylko wierne, 
lecz i gładkie, a będzie niem wtedy, gdy odda 
w języku rodzinnym charakter i tok myśli tłóma- 
czonego autora bez naruszenia w czemkolwiek 
charakteru języka ojczystego. 


zycznych, nie pozwaleją absolutnie na dalsze po- | 


20) Po wyjaśnieniu odnośnego ustępu, nauczy- 
ciel powinien przetłomaczyć go w formie zupeł- 
nie poprawnej, nie odczytując już ponownie te- 
kstu. 


21) W niższych kłasach zdaje się potrzebnem 
bezwzględnie, atw średnich i w wyższych przy 
pierwszej części czytania nowego antora, aby na 
każdej następnej lekcyi uczniowie bez poprzednie- 
go odczytywania tekstu tłómaczyli poprawnie i 
płynnie ustęp objaśniony i przełożony przez nau- 
czyciela na poprzedzającej lekcyi. a 

22) Przekłady pismienne na język ojezysty winny 
być rządko zadawane, a poprawiane jak najsta- 
ranniej. 

23) Należy ograniczyć zaciekania się w subtel- 
ności ogólnej. i filozoficznej gramatyki; potrzeba 
również zachować miarę w wyjaśnieniach etymo- 
logicznych i porównawezo-językowych. 

24) Budowa zdań i peryodów, składnia słów i 
łączenie zdań mają być wykładane nie w abstra- 
keyi teoretycznej, lecz w bezpośredniem połącze- 
niu z lekturą i ćwiczeniami pismiennemi. 

25) Nauka gramatyki greckiej winna opierać 
sie ile możności na poprzedniej nauce łaciny ; po- 
dob'eństwo i różnicę obu jezyków w konstrukcyach 
analogicznych należy jak najstaranniej uwidocznić. 
Składnia grecka ma być traktowaną w bezpośre- 
dnim związku z lekturą, nie zaś wykładana sy- 
stematycznie z podręcznika. Powolne a ciągłe 
obznajmianie uczniów z dyalektycznemi formami 
Homera i Herodota odbywać się winno przy czy- 
taniu tych autorów. 

26) W gimmazyum wyższem nauka gramatyki 
greckiej odbywa się tylko o tyle przy lekturze, 
o ile to jest potrzebne do przekonania się, czy 
tłómaczenie opiera się na gruntownej znajomości 
prawideł gramatycznych. 

27) Przy czytaniu Homera postępować należy 
z początku powoli i uważać pilnie na zatrzymy- 
wanie w pamięci słów i na recytowanie pojedyń- 
czych ustępów. 

28) Czytanie pojedyńczych pod względem treści 
stosownych rozdziałów z dzieł innych autorów u- 
żywanych w szkołach pozostawia się prywatnej 
pilności uczniów. ER 

Takie są w głównej swej treści najważniejsze 
zmiany i wskazówki projektowane eo do nauki 
języków klasycznych, które zostały przedłożone 
ankiecie gimnazyalnej. 

Ankiecie tej mają być również przedłożone wnio- 
ski względem zmiany planu nauki języka niemie- 
ekiego, tudzież ma być jej dane do rozstrzygnięcia 
pytanie, czy w przepisanym dla gimnazyów planie 
nauki geografii i historyi nie byłyby pożądane pe- 
wne zmiany pod względem podziału antena 
szkolnego. Zarzad szkolny ma zamiar w drodze 
rozporządzenia zadosé uczynić tym zażaleniom, 
które uznane zostaną za słuszne i usprawiedliwione ; 
gdyby jednak w ciągu obrad pokazało się, że wspo- 
mniane szczegółowe propozycye nie byłyby w sta- 
nie usunąć główniejszych zarzutów, jakie podnoszą 
się przeciw gimnazyom, w takim razie łatwo być 
może, iż ankieta weźmie ponownie pod rozwagę 


sprawę zasadniczej zmiany projektu organizacyj- 


nego. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 
Kraków 22 kwietnia. 
Hrabina Degenfeld i jej córki margr. Palla- 


vicini opuściły dzisiaj Kraków rannym pociągiem | Y 


pośpiesznym udając się na Wiedeń do Temeswaru. 
Na dworcu zgromadziła się cała jeneralicya z ko- 
menderującym ks, Windischgratzem na czele, 
wielu wojskowych oraz liczne grono przyjaciół i zna- 
jomych. Na peronie przygrywała orkiestra pułku 
40go. Pożegnanie było serdeczne i szczere, bo ser- 
deczne były stosunki, które łączyły przez 5 lat to- 
warzystwo krakowskie z domem hr. Degenfelda, bo 
szczerym jest żal ogólny, który pozostawił on po 
sobie w naszem mieście. 

— Napad rozbójniczy. We wsi Głuchowie, na- 
leżącej do księstwa Łowiekiego, w Królestwie, w wiel- 
ki piątek znana już w okolicy z zuchwałych napa- 
dów i grabieży banda Matusa Gronowskiego, zbrojna 
w dubeltówki i rewolwery, w biały dzień podczas 
nabożeństwa pasyjnego wpadła do mieszkania pro- 
boszcza miejscowego i poczęła w najlepsze rabować. 
Wracający z nabożeństwa proboszcz wpadł niespo- 
dzianie na plądrujących rozbójników i tylko szyb- 
kiem przymknięciem drzwi zasłonić się zdołał przed 
wymierzonym do siebie strzałem. Na krzyk jego o 
ratunek wybiegł lud z kościoła i rzucił się na zbój- 
ców, którzy atoli w porządku odstrzeliwając się, 
dokonali odwrotu, uroniwszy tylko trochę ze zrabo- 
wanyeh przedmiotów po drodze. 

— Ciekawy wyrok. Przed sądem ławniczym 
w Toruniu Rtoczył się przed kilku dniami proces 
przeciwko odpowiedzialnemu redaktorowi Gazety 
Toruńskiej © obrazę niejakiego p. Wienera. Ga- 
zeta wystąpiła w roku zeszłym dość ostro przeciw 
p. Wienerowi, za to, iż odważył się żądać, aby na 
uroczystości jubileuszowej na cześć dra Łożyńskie- 
go nie wolno było nikomu z Polaków „nudzić* 
Niemców rozwleklemi mowami polskiemi. P. Wie- 
ner rozgniewał się i zaniósł skargę. Obrońca redak- 
tora Gazety Toruńskiej dowodził, że należy uwa- 
żać ów artykuł za dozwolną prawem krytykę nie- 
taktownego postępku. Oskarżyciel publiczny przyznał 
p. Wienerowi słuszność eo do zrobienia uwagi, aby 
na uroczystości na cześć urzędnika pruskiego nie 
nudzono gości niemieckich mowami polskiemi — 
na co odpowiedział obwiniony, że gdy po wystą- 
pieniu Dra Wienera z komitetu jubileuszowego 


uroczystość się odbyła, przemówił p. Slaski po pol-|. 


sku wobec reprezentantów rządu, których mowa 
polska bynajmniej nie nudziła. Koniec końców re- 
daktor, p. Derdowski skazany został: 1) za arty- 
kuł w którym wzmiankowane jest pochodzenie ży- 
dowskie p. Wienera, słowami: „oto syd“ it. d.! 
na 10 marek kary; 2) za zarzut braku wychowania, 
uczyniony tamże p. Wienerowi, na 10 marek kary; 
3) za zarzut sięgania po wyższe urzędy lub ordery 
(kara najcięższa), na 20 marek; 4) za zarzut nie- 
przyzwoitości i braku zewnętrznego poloru, na 10) 
marek. Razem 50 marek kary pieniężnej, albo 10 
dni aresztu. Radę Gazety Toruńskiej, aby po zna- 
nych zajściach nikt nie zasiadał z p. Wienerem 
przy jednym stole, uważał sąd ławniczy za osobiste 
zdanie redaktora — nie podlegające karze. 


goczesnych amazonek oyrkowych, zakończyła życie 
w Paryżu w d. 17 b. m. w skutku nieszczęśliwego 


wypadku. Przybywszy przed kilką dniami z Berlina, 


mając wystąpić w sobotę w cyrku zimowym w Pa- 
ryżu kazała sobie osiodłać najtrudniejszego do pro- 
wadzenia konia. Właściciel cyrku p. Franconi od- 
radzał jej kilkakrotnie, aby niedosiadała konia, 
który niedaje rękojmi pewności. Lecz niebezpie- 
czeństwo miało dla Śmiałej amazonki dziwną po- 
nętę i rad nieusłuchała. Przy skoku przez baryerę 
koń zwrócił się nagle rozzuchwalony kilku razami 
reitpeicza, stanął dęba i padł w tył przywalając 
sobą jeźdzezynię. Pospieszono jej na pomoc i wy- 
dobyto z pod konia. Krwi nie było śladu, lecz kula 
angielskiego siodła głęboko wtłoczyła się w jej ciało. 
Loisset przywiedziona do przytomności, zawołała“ 
„już po mnie!* Dwóch lekarzy zostało zawezwa- 
nych, którzy uznali stan amazonki. za niebezpieczny. 
Wezwano siostrę chorej księżnę Reuss, lecz cho- 
roba wzmagała się szybko i Emilia Loisset utraci- 
wszy całkiem w nocy. z niedzieli na poniedziałek 
przytomność, o godzinie 9ej zrana wyzionęła ducha. 
— Nowa kometa, odkryta przed kilku tygodnia- 
mi w Ameryce, zapowiada się z wielkiem blaskiem, 
lubo w |fazie największej jasności swej tak bliską 
będzie słońca, iż jej wtedy ujrzeć nie będzie moż- 
na. Kometa przedstawia się obecnie jako gwiazda 
dziewiątego rzędu, i porusza się, po opuszczeniu 
w d. 12 b. m. konstelacyi Liry, wzdłuż granie 
konstelayci Łabędzia i Smoka, w kierunku ku Ce- 
feuszowi dokąd wstąpi 30 b. m. zaś 10 maja o 9 
wieczorem stanie o 15 stopni około, w łuku, poni- 
żej gwiazdy północnej. Następnie przebiezy Kassyo- 
peje, Zyrafe, Perseusza, Woźnicę i Byka, 31 ma- 
ja o 9 wieczorem, stanie o 10 stopni poniżej Ka- 
pelli w Woznicy, i wtedy będzie widzialną dla go- 
łego oka. Przebiegając konstelacyę Byka, w któ- 
rej zbliży się do słońca i blisko niego się przesu- 
nie, kometa nagle zawróci w koło słońca tak, iż 
nowy kierunek jej względnie do dawniejszege, bę- 
dzie mniej więcej stanowić kąt pod 90-tym stop- 
niem. W d. 6 czerwca, to jest już przed dotar- 


ciem do słońca, kometa będzie miała wielkość gwiaz- E 


dy 3go rzędu. Gdy wszelako ukazywać się będzie 
już o zmroku, przeto jasność jej nie będzie wyda- 
wala się nadzwyczajną. Wkrótce potem zniknie by 
w d. 8 czerwca, niewidzialnie dla nas, słonecznej 
dojść wysokości, poczem się znów zjawi na niebie 
w d. 13 czerwca. Blask jej będzie największy w d. 
8 czerwca t. j. wtenczas gdy dla nas będzie nie- 
widzialną, wtedy bowiem równać się będzie stałej 
gwiażdzie pierwszego rzędu. Skoro zaś znowu sig 
pokaże, blask jej będzie już znacznie mniejszy. Co 
do wyrachowań jasności i blasku, takowe nie opie- 
raja sig dotąd na niezchwianych zasadach, być prze- 
to może, iż pod tym względem przewidywania oka- 
żą się nie zupełnie nieomylne. í : 

— Morderca prezydenta Garfielda, Guiteau uży- 
wa, jak donoszą dzienniki nowojorskie, w wiezie- 
niu swojem wyłącznych przywilejów. Dano mu dwie 
eele, z których jednej używa, jako sypialnię, dru- 
giej jako rodzaj biura. Wolno mu przyjmować wi- 
zyty, sprzedawać swoje fotografie, autografie i wy- 
zyskiwać z najzupełniejszą swobodą smutny swój 
rozgłos. ; 


— Wystawa nicustsjgca Towarzystwa Przyjącioł Eztuk 
Piękm w Sukiennisaoh otwarta codziennie od godz. 
Hej o 4ej, prócz poniedziałki. — Wstęp w niedzielę 15, 
w dnie powszednie 30 centów. X 

— Gabinet archeologiczny uniwersytetu Ja- 

zwidzać 


ielloński Collage o&n - 
Er 
— Muzeum Techniczno-przem 7 gmachu Franci- 


owe w 
szkańskim otwarte codziennie ES TA) do 68j. — Wstęp — 
20 oant. od osoby. W niedziele od 10ej do 2ej bezpłatnie. 

— Dnia 21 kwietnia chmurnawo; termometr od 
3:5 doszedł do 13'4 C.; Barometr dość wysoko; o 
godz. 7ej rano d. 22go stan jego był 748'3 millim., 
term. 6:8.0. — Wiatr zachodni. 

— W niedzielę 23 kwietnia: $. Wojciecha; w po- 
niedziałek 24g0: $. Saby żołn. i Jerzego m. 


. Wiadomości arłystyczne, Wierackis 
dá naukowe. 


Z Kola artystyezno-literackiego otrzymaliémy list 
następujący : | 

Artyści i literaci, którzy podnieśli i poparli skład- 
kami myśl zakupienia „Głladyatora* Welońskiego 
do Muzeum narodowego powierzyli tak listę skła- 
dek, jak i rzecz całą Kołu artystyczno-literackiemu. 
W Nrze 75 Czasu wraz z pierwszą listą składek 
w Kole uzbieranych pomieszezono stosowne uwia- 
domienie. Wobec mogących się nastręczać niepew- 


ności ponawiamy niniejszgm naszą prośbę do Re- 


dakeyj pism i osób prywatnych, które raczyly się 


|zajmować zbieraniem składek na ten cel, aby ze- 


chciały zebrane sumy, lub listy z podpisami |złożyć 
u Podskarbiego Koła dla ogólnego obliczenia do- 
tychezasowego funduszu i złożenia gotówki na ksią 
żeczkę kasy Oszczędności. Nadmieniamy przytem, 
iż staraniem Koła rozesłano listy z zaproszeniem 
do skladek*do Warszawy Lwowa i t. d. 

Kraków d. 21 kwietnia, 


Juliusz Kossak, prezes Koła. 


Koncert p. Żeleńskiego odbędzie się w po- 
niedziałek. Przypomnienie to zbytecznem, jesteśmy 
bowiem. przekonani, że sala będzie przepełnione. 
Prócz celu bowiem, posiada koncert zapowiedziany 
jeszcze magnes przyciągający, a tym są nieznane 
wyjątki z opery p. Żeleńskiego p. t. „Konrad Wal- 
lenrod.* Publiczność usłyszy w poniedziałek jednę 
z pereł tej kompozycyi t. j. „Pieśń Alpuhary.* 


Coquelin, słynny aktor z „Comedie francaise,” 
wystąpił obecnie jako publicysta. Ostatni zeszyt 
Revue des deux Mondes zawiera jego studynm o ko- 
medyi Molierowskiej L’école des femmes. | 


Darwin. 


Telegram doniósł nam wczoraj o śmierci Darwi- 
na, Słynny ten badacz przyrody umarł dnia 19-go 
kwietnia w Orpington w hrabstwie Kent. Trudno 
nazajutrz po zgonie tego uczońego naznaczyć jego 
stanowisko w historyi wiedzy ludzkiej i skreślić do- 
kładny obraz jego działalności na: polu nauk przy- 
rodniczych ; ale trudniej: jeszcze streścić wszy- 
stkie zdania dyskusyi i walki, które wywołała 
słynna hipoteza, nosząca. jego nazwisko, a która o- 


— Na obiedzie u hr. Kalnokiego danym z po-|braziła tyle głębokich, najwznioślejszych i najświę: 
wodu zasiadającej obecnie Delegacyi znajdowali się |tszych przekonań. Dziś tylko zapisać trzeba, że Dar- 
we czwartek z Polaków: Grocholski, książe Jerzy |win stanowi epokę w dziejach nauki; uczony an- 
Czartoryski i ks. Adam Sapieha. gielski stworzył bowiem podstawę głośnej teoryi ewo- 

— W gruzach spalonego teatru w Szwerynie |lucyi, której w wielu punktach zaprzeczyli inni u- 
znaleziono już zwęglone zwłoki strażaka ochotni-|czeni i dalsze badania. > ziar : 
czego Bergera, który jeden utracil życie w kata-| Biografia zmarłego nie wiele przedstawia rozmai- 
strofie niedzielnej. tości; życie jego da się streścić w jednym wyra- 


— Emilia Loisset, jedna z najsłynniejszych te-!zie — nauka, 


] 


ski; 
na; 


t 


. Karol Robert Darwin, syn głośnego lekarza, uro- 
dził się 12 lutego 1809 w Shrewsbury. Po skoń- 
czeniu nauk na uniwersytetach w Edymburgu i 
Cambridge, odbył podróż po całym świecie, która 
trwała calo 5 lat. Wróciwszy do ojczyzny, ożenił 

się w 1839 z wnuczką sławnego Wegdwooda, wy- 
nalazcy, znanego rodzaju porcelany. Od tej chwili 
opierając się na doświadezeniach, zaczął pisać cały 
szereg dzieł, z "których najsłynniejsze nosi tytuł: 
On the origin of species by means of natural selec- 
tion. (O powstaniu gatunków na drodze naturalnego 
wyboru). W dziele, tym rozwinął swoją teoryę po- 
legającą na zdaniu, że wszystkie żyjące organizmy 
pochodzą od kilku pierwotnych typów, z których 
cały świat organiczny powoli się rozwijał zapomo- 
cą ustawieznie w naturze działającego prawa trans- 
formacji, które nazwał „wolnym wyborem.“ Wypo- 
wiedział on przy tej sposobności zdanie, 0 którem 
można powiedzieć, że stało się prawie przyslowiem: 
„Walka o byt.* Walka ta tocząca się bezustannie 
w przyrodzie, była podług autora angielskiego głó- 
wnym czynnikiem w powstawaniu gatunków. 

ą óra niesłychany miała, rozgłos 

wydał jeszcze Dar- 

h na wszystkie 


Prócz tej książki, kt 
i wywołała zaciętą polemikę, 
win wielką ilość dzieł tłumaczonych na 
europejskie języki. Dzieła te odznaczają Się wybor- 
nym językiem i piękną formą. 


Nr. 2 Przeglądu literackiego i artystycznego za- 
wiera: „Wystawa projektów pomnika Miekiewieza“; 
„Kronika“; „Pożegnanie“ z Berangera, L. Kozło vw- 
Figiel pana Jerzego“ przez Juliana Hor ai- 
„Echa“; „Naturalizm w literaturze pięknej 
Francyi* (dok.); „Silva rerum“ ; »Wystrzał“ z Pu- 
szkina; „Przegląd literacki“; „Drobne wiadomości 
literackie i artystyczne“. Dołączony jest do tego 
eby“ z rysunku Benedyktowicza 
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Nru.drzeworyt „D 


piörkiem. 


Cesarstwo ba- 
centralizowato 
ły żywotne narodu w Pary- 
chnego głosowania, niedość 
dzinne podkopywało, za- 
ganizacyą warstw robotniczych. 
zarzutów dodawał: jeźli zgubą 
to Francya sama na nie za- 


pod względem zasad społecznych.. 
wito Francyę zamiast 
sztucznemi środkami si 
żu, nadużywało powsze 
popierało religię a 
niedbywałó zaś or 
W konklazyi tych 
Francyi cesarstwo, 


niema uszanowania Boga, ojca rodziny i 
tam społeczeństwo musi skonać, bo tam 
są rodziny bez ogniska, robotnicy bez patronów, 
społeczność bez powag, kraj bez obyczajów i mo- 
ralności, bogaci bez obowiązków, ubodzy z żądzą 


W ostatniej rozmowie z Napoleonem III w obe- 
eności Mornego rzekł mu, że go zgubi powszechne 
głosowanie, będące systemem kłamstwa. 

Po upadku cesarstwa, po klęskach i pogromie — 
zdawało się, że nadeszła chwila dla teoryi Le 
Playa. Stanął on wówczas na czele zastępu ludzi, 
którzy podzielali jego program reformy społecznej. 
Restauracyą zacznijmy nie od polityki, ale od spo- 
łeczeństwa — mawiał, vie od króla, ale cd Bo- 
ga i ojca rodziny. Zdecentralizujmy Francyę, 
wskrześmy życie autonomiczne i życie komunalne, 
zorganizujmy na podstawach dekalogu warsztaty , 
przywróćmy korporacye robotników: oto program 
tej garstki ludzi. Konserwatyści nie zrozumieli go, 
bo marzyli o białej chorągwi Henryka V — repu- 
blikanie szli na oślep w rewolucyjnej kol:i do 
czerwonej chorągwi. : 

Szkola Le Playa zostala szkola teoretyków, bo 
już nie było warunków do reformy Franeyi. 
Dalej trwa proces rozkładu w atomy, a daleko 
jeszcze do rozpoczęcia procesu krystalizacyi spo- 
łeczeństwa według przyrodzonych praw, i prawd 
chrześciańskich. 

Le Play zostawił tylko posiew swych myśli. 


Do artykułu o 


umieszczonego w Nrze 90 Czasu przesyłam sprosto- 
wanie, że ten kantor i prałat katedr. przemyski, 
który legował 6000 złp. na udotowanie sufraganą 
przemyskiego nie był Stefan Siciński, ale Stefan 
Sieciński kasztelanie wyszogrodzki herbu Roga- 
la: o czem wiem dobrze z familijnych papierów, 


W korespondencyi (+) z Wiednia z 15 kwietnia 
zamieszczonej w Czasie z 19 t. m. opuszczono 
przez omyłkę druku kilka wyrazów. Mianowicie na 
stronnicy 1, w szpalcie 5, w wierszu 15 liezge od 
dołu, po wyrazach: „które Delegacya austryacka 
odbyła w południe“ — opuszezono: „a wegler- 
ska o“. Na stronniccy 2, w szpalcie 1, w wierszu 
26 licząc od góry, po wyrazach: „25 milionów zr.“ 


opuszczono: „nie licząc 5,949,000 które*.. 


Z tych założeń zawsze metodą indukey, 
doszedł do diagnozy dziejów Francji. 
niewypływa od czas 


Zrazu pisał dzieła obszerne, jak. La Reforme So- 
ciale, De L’organisation des classes ouvriéres i 
inne; później próbował popularyzować swe poglądy 
w małych broszurkach i dwutygodniku, który stał 
się organem jego szkoły. _ | 

Jako pisarz Le Play niema nie porywającego, 
wykład jego często suchy, zapuszczający się w dro; 
biazgi i szczegóły, a w układzie dzieł jego brak 
często tego, cobyśmy nazwali fakturą. Ma on Jei 
'Idnak wielką jasność i przekonywa faktami i przy- 
. |kładami. Przypomina raczej pisarzy angielskich , 

którym więcej o rzecz niż o formę chodzi. We 
Francyi najzdrowsza myśl, najgłębsze prawdy bez 
odpowiedniej przyprawy niemają wzięcia, dlatego 
Le Play choć uważanym był zą powagę, nie zo- 
stał powołany do Akademii. 


Dzieła Le Playa lubo zwrócone przeważnie do 
społeczeństwa francuzkiego mają ogólną doniosłość, 
bo poruszają problemata społeczne naszych czasów 
a stawiają w konkluzyach prawdy bezwzględne. 
Jakoż w Niemczech 
"|Playa jest biskup Ketteler w swych publika- 

cyach o kwestyach socyalnych. Le Play nie jest 
konserwatystą, bo niechce konserwować błędów 
|dzisiejszej epoki, a wolnym jest od optymizmu 
|postępoweów, jest przeciwnikiem centralizacyi i 
|mechanicznego biurokratyzmu a nie jest libera- 
Item powtarzającym laisser faire, laisser aller, 
chce ratować społeczność na drogach reformy 
|w. duchu chrześciańskim i w duchu tradycyi. 
Zasady te społeczno-moralne nie były bez wpływu 
na wyższe umysły w naszym kraju, mianowicie: 
zaś na program dążenia stronnictwa reformy. 
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Sprostowanie. 
sufraganach przemyskich obrz. lac. 


systemu Le 


nodarstwe handel i przemysł. 


Telegramy zbożowe Gaseiy Lwowskie' 
z dnia 20go kwietn. Wiedeń: pszenics 12:25 do 
yto od — — do — — zir.; jęczmień 


ar, — Szezecin pszenica —— —— 


? 

kilogram. 63:10 złr.; olej 
—— ur. — Wroe 
I zir y ——, Ar; owies STANT złr.;.8 i- 
rytus — — zir. ; kukurudza —— zł, — Kolonia 
pszenica —— złr. - 


„pszenica 


złr.; spirytus 


Koszta transportu za 100 kilo zboza wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia i złr. 3 ent, z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do} 
Krakowa 96 centów. 


Kurs pieniędzy i papierów. publ. 
raków 22 kwietnia. 
skie za 100 m. : 5 


Ruble. papery ros 


Rubel sro 


Marki niemieckie za 100 marek. , 
Dukat ważny 
20-frankówka 
imperyał ważny 
Srebro austryackie za Be 
Kupony srebrne płatne za 100 złr. . 


Listy zastawne ù obligi 
6% pożyczka krajowa galicyjska. . 
Obligacye indemnizacyjne eto jskie 
4% listy zast. Tow. kredyt:ziemsk. . 
5% listy zast. Tow. kredyt. ziemsk. . 


6% listy 


6% listy dłużne galic. zakt. włość. . 
5% listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 1 
5% listy zast. Banku hipot: gal. z pre. 10% 
ae zwrotne za 40 lat 
5Y, listy zast, g.>2..kt. z. w Krakowie, zwrot|: 

za 36 lat, srebrem za 100. złr. w. A. .. 
6% listy zast. g. z. 


5% listy zast. 


1% listy zast. g. z. 


n 
n 


Losy miasta Krakowa . OC 
Losy miasta Stauisławowa -- -.- u: : 


Macs | żądaj 
TE ea ny” Wieden 21 kwietn. 


ds") Renta papierowa . . 


29, Losy z roku 1854 
49) 1860 


Losy Como.Renten 
Obligi indemnizacyjne. 


Niższo-austryackie 2 


we Lwowie 
za 100 złr.w.a. 
s 34 4 3 3 3% 3 


=" 3 


Węgier. z klanz. 1 5 
blig. poz. kolei wegierskiej 
6% Renta węgierska zło 


. 1 3 3 4 3 3 3 u 3% 


kr. z. w Krakowie zwrot 
„za 36 lat, banknot. za 100 zir. w. a. . 
6% listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
: za 18 lat, banknot. za 100 zh. w. a. . 
kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot. za 100 złr. w. a. . 
5% listy zastawne Król. Pol.zr.1869 [„ 100 rubli] - 
4:4 listy likwidacyjne Królestwa Pol. [„ 100 rub 


Akcye kolejowe 1 bankowe. 


Akcye kolei Karola Ludwika = 
Lwowsko-Czerniowieckiej - 
banktı hipot. we Lwowie 

banku gal. dla h. i prz. w Krak. 


Losy krajowe. 


Akcye bankowe. 


Anglo-austryackiego Banku . 120 zk. || 
Boden-Credit węgierskie . | 


Oprócz bież. kuponu obliczającego 
się każdodz. w miarę terminu płatn. 


dla Han.i Prz. 160 


o POWA AJ O 
ll. niż, austr. . 500 
(Gal. Banku dla Hand. i Prz. 200 
$ Banku (Nat.-Ba.) 600 

24) EA 100 


Verkehrsbank' ogó 
Wied. Bankverein . 


„Akcye kolei. 


SUR Be PER TEE 3 4,5 8 3 


46 
"120 461120 70 


Frieden 21 kwietnia. . 


dsg od Redakszi. 


Peszt 19 kwietn. (Targ zbożowy). 
Placono za pszenicy nową na 75 kiig. po 12:35 
— 1245 na 80 kilgram. po 1295 — 
żyto na 10—72 po 830 — 860; —jg’z..ieh na 
62—63 kilo. 7 60 1030, owies na 41 — 13 kilog. 
— 775 820, kukurudza nowa na 74 kil. po 72) 
— 730; proso po 5°90 — 6:15; rzepak po —.— 
; Olej po 34 — —3450, spirytus po 30 75 
31— złe =" = 
Weroctaw 19 Ewietn. 
Piacono za pszenicę starą po 22 10 marek, żyto 
po 84 funt. po 1610 m., owies nowy po 14:90 m., 
rzepak na 150 fnt. netto po —'— m. olej po 
5650 m., spirytus w miejscu po 4430 m., Kuks- 
radza po 1375 mrk. _ 


OCA Bkówńita. Na nessom targowisku sprzeda@| 
wano towar gotowy po 32'25 złr. Tendencya sla- 
bnie, E i 


tnia: wa 100 kilo bea ela: Di0 -—'— mr. — Bre- 
ma, 20g0 kwietnia za 50 kilo ’— mrk— Ham-| 
burg,20kwietnia: w siiejscu 7:10 mrk., na kwiecień 
7:20 mra., na sierpień-grudzień 780 mrk. — Ant- 
werpia, 20go kwietnia: za 100 kiło 17 25 frk.—No- 
wy Jerk, 20 kwietnia: za galong 7*/, et. pap., w Fi- 
ladełfi 7!/, et. pap. T 


er 


adestane’ mie posko- 


 Wiel 


% =— 
200 4-596 him 751171 25 


Raic. 


NADESŁANE, 


(NADESZANE)) 


Salzburg-Tyrol 
Ferdynan 
Franciszka ,Józefa . . 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg . 

Lwowsko-Czern.Jassy . 
Nordwest austr. . 


m 
Rudolfa . . . Sg « 
Siedmiogrodzka Ii. . 
Staats-Eisenb.-Gesell. . 
Südbahn (Lombardy) . 
Theisbahn (Cisańska) . 
Weg. gal. Łupkowska . 


Westb. Stuhlw. . 200 
Listy zastawne. 


% Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
Boden Credit allg. złotem płatne 
JĄ E y „ papier. 33 lat 
/, Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
, Listy dłużne Włość. ., 20 lat 
, Towarzystwa kredyt. „ 36 lat 
A 5 - „ Złote 36 lat 
"Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . . 
, Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . . 
E A A » nowe 37 lat 
» Bank. Hipot. lwow.. 
Włość, 


Albrechta. 
Alföld-Fium 


da-Nordbahn ..1050 


Lit! B. 


Donau -Dampfsch. - Ges. 525 złr. 56 


210 n » 
20 nn 
200 n "a 
n n 

200 n n 
210 n p 
200 - n n 
200 nn 
200» a 
200 ” n 
200 » » 
200: n n 
200 n`» 
200 n 2» 
200., » 
200 » n 

200 p » 


;, Bank austr. weg. (National. wal. a. 
od.-Kredit-Anstalt 


Priorytety kolei. 

. . 300 złr. 5% 
Denn 

es les. bm. E 2004, 
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 
' Elżbiety . : y 


n 

£62 
0100 „4%, 
25800 p pon 
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Wielmosny Pan Franciszek Jan Kwizda c. k. 
nadworny dostawca w Kornzuburgu: 


- Przy naszem dzisiejszem zamówieniu 100 pa- 
czek Pańskiego doskonałego i jedynego proszku 
korneubur. dla bydła widzimy się spowodowani 
wskutek kilkuletniego wypróbowanego i. skutecznego 
użycia w całym naszym bardzo znacznym inwen- 
tarzu bydła, do tego otwartego oświadczenia, że 
właśnie temu Pañskiemu pożywczemu proszkowi 
dla bydła głównie mamy do zawdzięczenia nie- 
tylko ciągły stan zdrowia, ale szczególnie znako- 
mity jego przybytek. 

Sądząc, że tym sposobem wy 
wiązek, zostajemy z szacunkiem 
zarząd gospodarczy księcia Salma 

Gawalowsky. — 

W zględem składów zwracamy uwagę na ogło- 
nn „ Wyroby weterynarskie* w dzisiejszy 

rze. . ę 


pełnimy miły obo- 


Ważne dla cierpiących na gościec 


możny Pan Franciszek Jan Kwizda c. k. 
nadworny dóstawca w Korneuburgu. 


O skutku przysłanego mi 21 b. m. płynu gość 
cowego mogę Panu już dzisiaj z największą rado- 
ścią donieść, że cierpienie moje prawie zupełnie 
ustało. Podczas gdy dawniej tylko z największem 
wysileniem mogłem się dżwignąć z mojego łóżka 
do stolika chwyciwszy się między niemi umoco- 
wanej żelaznej sztaby, mogę już dziś przechadzać 
się po pokoju bez laski i bez podpierania się — 
Również mogę moje prawe ramie, które zupełnie 
było sparaliżowane, poruszać, zgiąć i wyprostować. 

Wyrażając Panu serdeczne podziękowanie, pro- 
szę o łaskawe nadesłanie ponownie .2 flaszek 
tego niezrównanego płynu gośćcowego i zostaję 

z szacunkiem 

Mich. Jungwirth. 

Hallschlag p. Oberkappel 27 sierpnia 1881. 

Do nabycia we wszystkich aptekach. — Główny 
i| skład w aptece obwodowej w Korneuburgu. 

| AA 

"NADESŁANE. 


Czytelnikom Czasu chcącym kupić piękne złote 
i srebrne zegarki, polecamy wyroby p. Filipa 
Formma w Wiedniu Rothenthurmstrasse 9 na- 
przeciw Wollzeile. Ceny najtańsze w monarchii. — 
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. Kto zwidza 


Wiedeń, powinien tam kupić. towar. . (716-4-6) 


Hass 


Kraków dnia 22 kwietnia — Przyjechali. 
HOTEL SASKI. Hr. J. Chomentowski z Ryczowa; 
Cra z Warszawy, E. Żurowski z Wo- 
moliński z Bielska, A. Kempicki z 
B: Górecki z Kalisza, A. Jellenek 
ki z Berlina, M. Dydyński 
ecki z Rosyi, F. v. Gem- 
Maurycy Berger z Wiednia, E. J. 
Sieder z“ Gracu, H:*Freund z Berlina. 


———  _ _______ 
` Ostatnie wiadomości. 


Telegramy biura koresp. 


hr. J. Krasińska 
łynia, Dr. 8. 8 
Krżysztoforzyc, 

z Wiednia, R. Isaakows 
z Raciborska, E. Domani 
ming z Wiednia, 


Wiedeń 22 kwietnia. Dalegacya austryacka 
przyjęła po krótkiej dyskusyi ogólnej, 
wzięli udział Heilsberg, Kla 
minister finangów kredst paty 
daomyślnie podłng wniosku referenta. > 

Wieden 22 kwietnia. Fremdenblatt dowiadu- 
je sie ze źródła kompetentnego, że doniesienie pe- 
tersburskie, podane przez St. James Gazette, ja- 
koby miał zostać zawartym traktat między Austryą, 
Niemcami i Rosya względem wzajemnego Wyda- 
wania sobie przestępców politycznych, jest zupel- 
nie bezzasadne. Austrya nie zawarła w ostatnich 
latach z Rosyą żadnego podobnego traktatu. * 

Wieden 22 kwietnia. (Raport urzędowy). Jo- 
wanowicz donosi dnia 20 b. m.: Dnia 18 
b. m. przedsięwzięto w Kryw 
sansowy w okolice Dugidoci. 
zewsząd po stoczeniu walk, z których najgorętszą 
a w pobliżu Pitonnej Rupy, w której 
lsey przyprawili nieprzyjaciela o zna- 
ono, że 26 powstańców 
o, częścią zostało rannymi. Po Í 
h na noszach ku Dragalii, gdzie 
Iniejsza bandę. Straty wojska naszego 
ace: 3 żołnierzy ciężko rannych, a 


ic, Magg, Plener i 
fikacyjny prawie je- 


Czytamy w Gazecie Lwowskiej : - 
_ Namiestnik hr. Alfred Potocki wyjechał wczoraj 
z Jarosławia, odprowadzony do granicy powiatu 
przez liczne banderye konne włościan, wśród u- 
stawicznych szczerych owacyj i dowodów czci.skła- 
danych Mu po drodze przez ludność wiejską. 


oszy marsz rekone- 
Powstańcy uciekali 


czne straty. Dotąd stwierdz 
częścią poległ 


Piszą nam z Warszawy: 

„W mieście ruch nieco mniej ospały: Przed dwo- 
ma dniami (we Środę rano), wyniosło się z War- 
szawy czterysta rodzin żydowskich jednym po- 
eiagiem , a to tak bez żadnego wstępu, Ze przo- 
downiey 'starozakonni w przeddzień nawet nie o 
tem nie wiedzieli. Sprawił» to na nich wrażenie 
‚poguebiajaee. bo są to rodziny wyłącznie rze- 
(przeważnie ślusarze), a więc tacy 
właśnie, jakich kółko nasze radeby jak najwie- 
cej z pośród ludności tej krajowi przysposobić, 
io co-się starą. Zapatrywanie się sfer obywatel- 
szich żydowskich na ten fakt jest bardzo pessy- 
mistyczne, ktore wyraża się optymistycznie, mniej 
pwięcej formutajac się w ten sposób, że dobrze u- 
czynili opuszczając kraj, w którym nie dziś to 
jutro tylko obelgi i krzywdy -doczekać się mogą. 
Gdyż -w „sferach tych zaczyna panować przekona- 
nie, że -prąd -nieżyczliwy przycichnął tylko, ale 
tleje i na nowo niebawem wybuchnie jako wstęp 
do ruchu socyalistyeznego, którego pierwsza prób- 
‚ka objawiła sig już pośród robotniczych malkon- 
tentów -w warsztatach "drogi warszawsko-wieden- 
skiej. Niż emigracya, dotkliwiej jeszcze daje sie 
uczuwać sferom obywatelskim żydowskim dezer- 
cya członków wydatniejszych do chrześciaństwa. 
Pomiędzy innemi przeszli w tych czasach: doktór 
medycyny Bernhardt, oraz agenci ogłoszeń Al. 
Rejchman i Frendler. Był to cios bolesny dla in- 
nych. Teraz — powiadają — zacofani wezmą gó- 
rę w swych zdaniąch, i wytykać będą okoliczność 
tę, jako dowód, że ubranie i język, to furtki 
tylko do odszczepieństwa, że uspołecznieni za- 


miast istotnie : podnosić żydowstwo, opuszczają 


były następuj 

2 lekko rannych. 
Zagrzeb 22 kwietnia. 

cyę regnikolarną. sA 
Paryż 22 kwietnia. 


Sejm wybrał deputa- 


Rząd francuski nie ma, 
oty ponosić kosztów w celu przepro- 
wadzenia projektu zawodnienia Sahary, ale ma 
poprzeć projekt przez wystosowanie 0 
przedsiębiorców pryw 

Paryż 22 kwietnia. 
Tajeb bej puszezouy 
podziękował bejowi, a 


Donosza tu z Tunisu, że» 
został na wolność, poczem 
następnie odwiedził C.am- 


kwietnia. Otwarcie drogi żelaznej 
Gotarda nastąpi d. 25 maja. Pro- 


« donosi z Ale- 


Beduinów przeciw obecn 
srawiono nad r + pieszri 


Kurse — Wieden 22-30 kwietnia 2 godzins 
sunta papierowa 76:30 — Renta 
Rsata ziota 93:90 6% Ben- 
ta złota węgierska 11980 — Losy z roku 1860 
Bankn Narodowego 822 —. = 
83650 — Londyn! 12020 —. 

Napoleony 953—. Lombar- 
1864 roku 17250 — Akeje 
— Akcye kolej 


30 minut po poł R 
srobrna 1725 — 


13050 — Akcye 
Akcye kredytowa 


ty o 
dy 14150 — Losy 
[koloi Karola Ludwika 306:25 ole 
Lwowsko-Czerniowieckiej 172:—. — Akeyo kolel 
-wschodn. 164 50.— Anglo-Bank 130:50. 
Obligacye indemn. galicyjs. 100—. — Los 
węgierskie 117:—. — Akcye 


Telegramy własne „Czasu.* 


Lwów .22 kwietnia. Uchwała sejmowa o po- 
życzce 12,000 złr. na potrzeby szkoły rolniczej i 
folwarku w Dublanach, otrzymała .sankcyę. 

Wieden .22g0 kwietnia. Podług wiadomości 
nadeszłych do -komitetu wykonawczego, nie będą 
trwać posiedzenia Rady 
Zielonych Świąt. 

Wieden 22 kwietnia. 
że komitet wyborczy -konserwatystów większej po- 
j|siadłości w Czechach, postawił kandydaturę bar. 
Jana Nadhernego z Borotina na wybory mające 
się odbyć dnia 15 maja. 

Wiedeń 22 kwietnia. Parlamentarna 
prawicy przyjęła do wiadomości na ostatniem po- 
siedzeniu memoryał deputowanych słoweńskich, 
nie powziąwszy żadnej decyzyi. Kwestya słoweń- 
ska ma być -odłożoną na najbliższą sesyę. 

Wieden 22 kwietnia. Fremdenblatt otrzymał 
ze źródła wiarogodnego z Odessy pismo zawiera- 
jące następujące szczegóły `o prześladowaniu ży- 
dów .w- Bałcie. W: Oknie zostało 23 domów ży- 
| dowskich:zrównanych z ziemią; w Hoceliewie zra- 
|bowano -72 domów i magazynów a następnie pod- 
palono. Ludność żydowska, pozbawiona dachu prze- 
| bywa już od 14 dni pod gołem niebem. W całej Bałcie 
nie oszezedzono ani jednej żydowskiej własności. 
2000 domów zrównano z ziemią; straty obliczają 
na 2 miliony rublis 4żydów zostało zabitych a 118 
ciężko albo lekko rannysh. Sześć mężatek schañ- 
biono w oczach skrępowanych mężów. W Balcie 
zaginęło 34 dzieci żydowskich; zostały one czę- 
ścią zamordowane a częścią u,rowadzonoue. 

Berlin 22go kwietnia. Komisya Izby wyższej 
przyjęła bez zmiany artykuł 2gi projektu kom- 
promisowego tyczący się powrotu biskupów. 

Zofia 22 kwietnia. W przyszłym tygodniu u- 
daje się książę, zachowując ścisłe incognito, do 
Wiednia, Berlina i Petersburga. 


kolei Koszycko-Bog: 
yo kolei póln.-zach. austr. 206.50. 
hipoteczne 10225.—' Marki 58°75 
Ruble 121:—. — 6% Listy zastaw. galic. Zakładu 
kredyt. ¿iem. 101:50. — Nowa renta papi 
złr. — 4°/, Renta węgierska ——. 
Usposobienie giełdy : -—. 

Berlin 22-go kwietnia 1882 rokn. — 
austr. 170:15 — Krótki Więdeń 1705. — 
Warszawa 205'75.— Banknoty ros. 206:10 
Listy zast. Polskie 63:50. — 4%, Listy likw. 
— Akcye kolei Karola Ludwika 
130:62.—Akcye austr. kredytowe 571:50. 


państwa dłużej, jak do deta „ABY 


Tribüne dowiaduje sig, 


Polskie 55:— 


"REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 


Anioni Klobukowuki. 
A A _ _2- E AISI, 


Pociągi na kolejach żelaznych. 
Be Godziny przybycia i odjazdu , pociągów | 
aa kolei Galieyjskiej obliczone według zegara 
pesztehskisgo (różnica od krakowskiego: 0-4) mi- 
Buty); za6 na kolei Ces. Ferdynanda według zoga- 
ego, (0.12-minut 'później od..krakow 


©G©dehodzą z Arskowa: 
Do iwewa: i 
Kraków odjazd : E À 
lasów przyjazd: . 9. Wicoz 5.2 TANO 
Do Tarnowa lokalny. 
Kraków odjazd 6 
Tarnów przyjazd j 
Do Wielleski: Kraków odjazd: 11., w potad. 
_ Wiekoska przyjazd: 11... po. pol. 


El 
= 


Elżbiety Linz-Budweis . 
Em. 1870. . 


6 Donau-Dampfsch. 5 


» 1972... 3200» 
. Salzb.-Tyr. 1873 200 „ 
Eperies. Tarn. weg. część 300 


Ferdyn.-Nordb. m. kon. . . Ofner (miasta Budy 


“poz. 14 milion. 1 


żefa Em. 1867. 200 
- Em. 1873. 200 


2 » Stanislawowskie 
-Gal.-Karol.-Lud. I Em.. 300 


41,9, Tryestenskie 3 E 
4 ; 


" 3 4 g u 3 3 13 3 3 3 3 3 3% % 3 


Windischgritza . 


os 


susass3 (Qi s sss us sss Sys ss sss 


Imperyały rosyjskie . . 
Funty szterl. angielskie 
Liry tureckie złote . , 
Marki niemieckie za 100 
Rubel papierowy za 100 !. 


Nordwestb. austr. . 


> Salzkam. gut. zł. E 


Ewów. 21 kwietn. 


Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. 


Staatseisenbahn . ] 
ży Listy zast. Tow. kred. ziem. . 


Siiddahn (Lombardy) 


Theissb.-Gesell. . 
“Weg. gal. Łupkow. . 
TE 


100 70;101.— 
101 —|102 


101 —102 2 


gi indemn. gal. 5% 
pożyczki krajowej 


ss s ss a s mps s s 3 s 3 3 3 3 u 3 z 8 33 3 3 


393 3 3 


Warszawa 2 kwietn, 
5%, Listy zastawne nowe 1869 r, . 


‚5%. Donau Regul. . 


o Listy likwidacyjne . 


| pniczej pod L. 8, 
| porta, w oficynie lewej I. piętro. — Na Żądanie 
Ag najświeższych modeli fasony | . 


pod Nr. 7. 


PAST a l rosrotl | ala 


najnowszego fasonu. — Trumny 
metalowe i drewniane wszelkiego 
gatunku, materace, poduszki, 
suknie i okrycia do trumien. 
Krzyże żelazne, wieńce, świe- 
| ce i wszelkie przybory poerzeb. 
Pierwsze krakowskie przedsiębiorstwo 
pgrzebowe „Concordia, ul Nad Rudawą 
N Nr. 11 (Smoleńsk Nr. 50). 
(825-6-8) J. K. Pekalski. 


BS" Panienki lub osoby 
~ w Starszym wieku 


j _ pragnące nauczyć się krojm podług najlepsze 
3  [ystemn, w krótkim czasie i a 


\ c pod przystepnomi 
y warunkami, mogą pobierać lekcye przy ul KEN 


naprzeciw fotografa A. Sza- 


można mieć podług 
apierowe lu 


z organtyny, 


zasto! jdo- 
niej dóeipnry. astosowane najdo 


MEŻCZYZNA 


| w młodym wieku, żonaty, mogący się wy: 
| kazać dobremi świadectwami wyższyci. 


| osób z kilkoletniej praktyki w zawodzie 


| jako lokaj, życzy sobie jako taki, posady 
| od św. Jana na wieś, na ordynaryą. Łaska- 


„| we oferty pod lit. J. Z. 10 poste restante 


| Kraków. 


$ 


| me 
Y 


(1026 2-) 


= 


a 


Do wynajecia 


| eleganckie pomieszkanie z wszelkie- | 


|mi wygodami, każdego czasu lub od 
|! lipca. Przy ulicy Garncarskiej 
(1043-3-3) 


| TAKGAD WODOLECENICAN 


| pod Wiedniem 
stacya kolei Zachodniej (Elisabeth- 

|Westbahn) 20cia minut od Wiednia. 

A Lekarz zakładowy: 

|Dr. Maksymilian Gumplowicz. 

|Otwarcie sezonu: 20 kwietnia. 

|Bliższych wiadomości udziela zarząd 

akładu (Weidlingau pod Wiedniem). 
- (938-5-12 A 


y s LJ 3 y 
| Niema już bólu zębów! 
` 1000 zir. 
zapłacimy temu, kogoby po użyciu 
| Goldmanna cesarskiej wo- 
i dy do ust kiedykolwiek zuöw zę- 
| by zabolaly. _ (1001 2-6) 
:S. Goldmann & Co, w Dreznie 
f 3 Marienstrasse 20. 
|, Skład. w Krakowie w: aptece 
y. W. Redyka. JE f 


p 


Na kaszel i chrypkę. . 


] wae Srodek zapobiegajacy suchotom. 


| 


| Uniwersalna herbata 


| zz Radhostu 


| 
y 
2 


A 
| © 
x 


pilce polucenia godne we wszystkich nawet za- 
erzałych cierpieniach płuc, serca, piersi i 
pzyi, szczegölniej w goraczce trawiacej, ostabie- 
Miu’ żołądka, ogólnej słabości nerwowej i roz- 
joczynajacej się gruźlicy. 

|. Ta wedle przepisu lekarskiego zrobiona herbata 
fosztuje w puszce wystarczającej: na 14 dni z 
|pisem użycia 1 złr., pół paczki na 7 dni 50 ct. 
tygin. pud: tko rożnowskich cukierków z mehn 
$ p cty za stempel i opakowanie oddzielnie 10 ct. 
| Uniwersalna herbatę z Radhostu i rożnowskie 
fükierki z mchu można dostać prawdziwe i wy- 
ie w aptece J. Seicherta w Roznowie ‘na 
wie. Zamówienia za zaliczka pocztową. ` 


Mora 


| Sktady maja nastepnigey aptekarze: w BIALY- 


$ Reiohert; w BRZESKU. W. Junuszek; w JA- 
POSLAWIU; A. Bohusz, L. Wistocki; w KOŁO- 
JW, J. Sidorowicz; w KOSSOWIE, A. Bursa; 
| KRAKOWIE, dr. Sawiczewski; we LWOWIE, 
Mg. Ruker, G. Milling € Mahlik; w PRZEMY- 
LU. F. Nahlik ; w RADYMNIE, M -Smichowski; 
| SKOLE, W. ‘Lukasiewicz; w STRYJU;T. Zgor- 
Ki; w TARNOPOLU, -F. Jamrogiewicz; w U- 
NOWIE, M. Domain, w ULANOWIE, dr. Wroń-| Fi 
Ki; w ŻYDACZOWIE, M. Bardacz; w WIEDNIU, 
| Haubner I, am Hof. a 
| Rożnowska esencya nerwówa szybko ¡| 
vale działająca na gościec, reunatyżm , osłabie- 
erów i mięśni. Orygin. flaszeczka 70 ct., po- 
ią 10 et. więcej. 3 j j 
y" Dr. Horsta jedynie prawdziwa woda na 
y te ściśle wedle, starego przepisu, szcze- | # 
niej odpowiednia do wzmocnienia i utrzyma- | # 
wzroku każdego wieku. lóczy w najkrótszym | Bl 
sie bez przerwy zawodu pacyenta wszelkie f% 
[Palenia oczu, jęczmień, łzawość. Orygin. flaszka | | 
|opisem użycia 70 ct., pocztą 10 ct. więcej. 
|Prawdziwe dr nabycia tylko wprost z apteki 
| Rożnowie. | (584-8-) 


Bez bo 

ez bolu! 
i bez wetraytiw amim, 

4 iekarstw przuszkadzujaeych trawie- 

|oiu tudziez bez choróv nastspnyehi 

ID. zerwania zatrudnienia wylecza weding 

|zupełnie nowej metody, doswiadezo. 

i: nej w niezliczonych wypadkach — 

| upławy rury moczowej, 

[tik świeżo powstałe jakoteż bardzo za: 

|3Starzałe, naturalnie gruntownie i 

| (996 224-) szybko 


jw Dr Hartmann, 
16 członek lekarskiego wydziału, 
|w Wiedniu, Stadt, Seillergasse 11. 
| Wyleeza także wyrzuty skórne, zwężenia, 
upławy u kobiet, niepłodność, bladacz- 
„upławy, BES. osłabienie mez- 
jie, bez wyrzynsania + her wi, hoda 
kire 1 wrzody wszelkieze tic W 
jJm. Listownie takieżsamć viu awiu Naj- [Ę 
| Ściślejszą dyskrecye zapewnia, alekar- É 
{etwa na żądanie natychmiast przesyła, 


y 


(8077-24- | 


|Weidlingau| 


| 


HC. K kone. proszek Kornedhur.*i dla bydła 


 rożnowskie cukierki z mchul| 


| Mydło do mycia 


| Oprócz tego znajdują się prawie we wszystkich miastach i miasteczkach 


OZAS x Niedzieli 23 Kwietnia 1882. 
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0 sprzedania karawan TE A oe ee DE TE 


_ Czystość i pielęgnowanie piękności cery! 


"._ Bardzo wiele osób przy. zakupnie mydeł toaletowych wychodzi z tej zasady „im 
taniej tem lepiej“ — nie pomyśli jednak nad tem, Ze przy poszukiwanej taniości cel jest 


zupełnie chybiony a prócz tego wydane pieniądze są jakby wyrzucone. 


Uważamy więc za stosowne zwrócić uwagę w interesie Szanownej Publiczności na 


balsamiczne mydło olejne z orzechów ziemnych 


braci Leder (aptekarzy pierwszej klasy w Berlinie.) 
które polecamy jako nader łagodny, upiekszajac y środek do 


mianowicie dla pań i dzieci z delikatną cerą. 
Używane jako mydło do golenia daje 
ni włosy brody miększemi niż wszelkie inne mydło. 


we Rraci Leder balsam mydło olejne z orzechów ziemnych jes 
do nabycia w sztukach z opisem użycia po 25 et. — w paczkach po 4sztuki ABS 
80 ct. — w różnych etykietach zapieczętowanych stempl. m jak obok w Mrako- / Ex - 
wie w apt. W. Redyka, apt. F. Sobierajskiego, tudzież we ZA LEDE 
kich większych aptekach, handlach materyatów aptekarskich 
parfumeryj, handlach towarów En Zion i norymberskich, 
(1745-10) 


pu 


ON, 


Any irmos gn shans 18$ 


eczka nosi 
Blanc ou Maïs 


Ten papier jest tylko wtedy prawdzi- 


wym — jeżeli każda kart 
RAPEAU NATT, 


t w niżej umie 
onny i podpis. 


dor du Brevet 
w 


| NAJLEPSZYM | 
p JEST JĄ 
jes 
ach 
CAWLEY & HENRY, alleinige Fabrikanten, PARTS" 
Seuls Fabricants brevetés des Marques : 
` (696-4-) 
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FRANCUZKIEGO WYROBU. 
Przed naśladowaniem ostrzega sig !! 
stempel Le Houblon i każda 


czka zaopatrzon 
szczony znak 
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SRODEI 
weterynarskie 


Franciszka Jana Kwizdy 
| w Korneuburgu;,: 3 


c. k. nadwornego dostawcy. 
-ep i 


dla koni, by- 
día rogatego 
i owiec; wypróbowany jako preszek pożywczy dla 
bydła przy regularnem podawaniu na mocy długoletniego do- 
świadczenia w braku apetytu. w krwawym udoju. 
na poprawienie mleka, jako środek zapobiegawczy prze- 
ciw dolegliwościom oddychania i trawienia wzmacnia on znacznie 
naturalną siłę odporną zwierząt przeciw zarażliwym wpływom i 
zmniejsza skłonność do gruczołów i kolek. | 


C. k. uprayw. płyn przywrotezy (woda do mycia) dla koni. 


Dla wzmocnienia przed i rekonwalescencyi po większych tru- 
dach, tudzież jako środek wspomagający przy opatrywaniu w ze- 
wnętrznych uszkodzeniach, gośćcu, reumatyzmie, zwichnieniach, 
wykręceniach, sztywności ścięgien, osłabieniu członków, sztywno- 
ści mięśni it. p. — 1 flaszka 1 złr. 40 cent. (tylko wtedy 
prawdziwa, jeżeli szyjka flaszki zapieezetowang jest ezer- 
wonym paskiem papieru, zaopatrzonym w. moją po- 
dobizze podpisu i mój znak ochronny). 
Karma DOŹŻYWCZA dla honi i bydła dla szybkiej pomocy 
wynędzniałych zwierząt i dla podniesienia karmy. 
-W skrzyneczkach po 6 złr. i 3 złr., w paczkach po: 30.e.. 


Vaseline na końskie kopyta prz ny z, i polajecrm kopy- 


tom, puszka 1. złr. 25 c. 


Kit na kopla. emery rów na kopyta). Laska 80» 
C. K. upranw. proszek odwwaniajgey ses, “tiem maioko do 


łów, zarazem doskonały kit 
do spajania soli nawozowej. — 1 paczka Y, kilo 15 c, 
1/, skrzyni 1 złr. 40 c., skrzynia 2 złr. 40 e. 
Progzek dla świń dla wzmocnienia karmy i szybkiej 
pomocy dla wynędzniałych świń, tudzież jako 
środek zapóbiegawczy przeciw zgorzelinie. — Wielka paczka 1 złr. 
26 c., mała paczka 63 c. m (403-4-8) 
przeciw chorobom skórnym zwie- 


100 gramów 80 c., 1 pudełko blaszane 300 gramów 1 :złr. 60 c. 


Prawdziwe mają na sprzedaż: 


w IA 88 A RA GDW UE hurtownie: M. Jawornicki, częściowo: W. Redyk apt. 


A. Siedlecki apt., F. Sobierajski apt., E. Stockmar apt., K. Wiszniewski apt. 
M. Markiewicz apt., J. Janiga, — w BIAŁEJ E. Keller apt., A. Reichert spadk. 
apt. J. Knaus, — w BOCHNI F. Reiss apt , P. Niedzielski, J. Michnik, — 
w BORSZCZOWIE M. Niemczewski, — w HORODENCE M. Aksentowicz apt., — 
w JAROSŁAWIU Wiktor Rohm apt., J. Wisłocki apt.-—w JAŚLE Józef Stein- 
haus, — w KRZESZOWICACH Fr. Vogl, — w LANCKORONIE (KALWARYA) 
Aron Wischnitzer, — w LIPNIKU August Fuchs apt., — w MILÓWCE M. Qui- 
rini apt..— w MYSLENICACH M. Gutmann i Syn, B. Schöngut,— w NOWYM- 
SĄCZU W. Filippek apt., Kosterkiewiczowej wdowy spad., — w PRZEMYSLU 
L. Nahlik apt., J. Maszewski apt., F. Gajdeczka, Ed. Machalski, J. Domini- 
kowski, — w PRZEWORSKU Feliks Switalski apt., — w ROZWADOWIE And. 
Czeniecki apt., — w RZESZOWIE J. Schaitter i Spółka, —w SĘDZISZOWIE 
J. Mizerski aptek. — w STANISŁAWOWIE Alb. Amirowicz apt., J. Macura 
apt., A. Beill apt., — w STRYJU J. Zagórski apt., J. Nussenblatt i Spół., — 
w SĄDOWEJ WISZNI J. Włodzimirski apt.— w TARNOWIE W. Müldner i Sp., 
Fr. R. Leszczyński apt., L. Chodacki apt., J. Ried apt., — w ULANOWIE D. J. 
Wroński apt., — w USTRZYKACH DOLNYCH Wanda Rutkowska, — w WOJ- 
NICZU Karol Nodzyński apt., — w ZAKLUCZYNIE K. Kamieniobrodzki apt.,— 
w ZMIGRODZIE A. Peszkowski apt., — w ZOŁYNI Borzemski apt, — w ŻY- 
WCU Ad. Blumenthal apt., J. Heczko apt., L. Kloska apt 


państwa austryackiego składy, które od czasu do czasu. umieszczane bywają 
w dziennikach prowineyonalnych. i 


SF Kto mi wskaże naśladującego mój uprzywilcjowany znak fa 
bryczny w ten sposób, że osobę pociągnąć mogę do sądowego ukarania, 
otrzyma wynagrodzenie al do wysokości 500 zir. pg 


TTE Y a "ETYCE 


A í ; ) mycia i dlatego służyć 
może szczególniej do zachowania zdrowej. białej, delikatnej i miękkiej skóry 


gesta długo utrzymującą się pianę i ezy- 


Gbr: | 


zwierzat domowych, 1 pudełko blaszane Y 


if 


i 


pu” 


t 


Kap 


tychże, zapa 


Piszczan. 


dom koa 


dostojnych 
Umeblowanie do salonów, jadaln, pokoi mezkich, budoarów, 
i przedpokojöw we wszelkich moZebnych 
z pierwszych zaktadöw — sa wystawione po tanich cenach w 


Obrazy olejne, francuskie bronzy, jednem slowem wsz 


Wien, Stadt, Graben Nr. 
Przyjmujemy na komisowa sprze 
wee Prosimy uważać dokładnie na firme i adres. 


“REF Cenniki darmo. i 
TR RE TE 


Podróż z Wiednia 1 


Bliższej wiadomości udziel 
być można w księgarni Braumiil 
dniu, Stadt, Schulerstrasse, Hotel „König von Ungarn*. 


Zarzad hrabstwa. 


> dl a 


NEVFTE 
PIERWSZY I NAJWIĘKSZY 


isowy i wywozowy 


mebli i = 


i ZUPEŁNYCH URZĄDZEŃ DOMOWYCH 


po największej części pochodzących od 
panst 


ksztaltach 


ead wów m tir AN a | 


sypialń, 
— wszystko bar 


w. 


wym i wywozowym uporządkowane pokojami. 


urządzenia mieszkań. 


D. FRIEM € WECHSLER's Kommissions u. Exporthaus, 


3, Eingang Spiegelgasse Nr. 1. 
daż meble z domów arystokrat 


ę 


Pracownia Kamieniarska 
Fabiana Hochstima 


w Krakowie, róg ulicy św. Gertrudy i Sta- 
rowiślnej, wprost kościoła Dominikanów, 


ystkie potrzeby do komptetnego 
'231-15) 8 


cznych. 


obok plantacyj 


zaopatrzona jest w 


NAGROBKE 


z najtrwalszego piaskowca własnych łomów, mar- 

muru lub granitu wykończone, w różnych cenach 

począwszy od 30 złr. w. a. Przyjmują się zamó- 
wienia i wedle nadesianych rysunków; oraz 


EN posadzki różnobarwne marmurowe i ogniotrwałe mo- 
jzaikowe, ktore po ułożeniu podobne są do kobierca. 


Ceny zniżone. “*> 


Ciepłota zdroju 48—51° Réaumura. 


ub Pesztu do Preszburga, zkąd koleją Waagthalbahn do s 
9 


o ce - 

iele Piszezany 
w WĘGRZECH, stacya kolei Waagthalbahn. ; 
Rozpoczęcie pory dnia igo maja 1882 roku. 


Oddawna słynne kąpiele mułowe uznane został 


: y pod względem siły leczniczej ` 
W: Mozela Ae uk wypadkach gośćca, 


j reumatyzmu, zołzów, chorób stawów, 
eń kości, chorób następnych po złamaniu kości i skrzywieniu itd. 


okoi gościnnych 
o trwała robota 
podpisanym domu komiso- 


skrzywień 


tacyi 
> z 99-2-3) 
a lekarz kąpielowy p. Dr. Wagner, którego broszur 

lera w Wiedniu, Graben; mieszka od początku maja w 


) 


na- 
ie- 


dia - 
zasladöw. 


a Znakomite 


WYGRANYCH. 


Ze 


: Wien, 
.Wollzeile 10 u. 15. 


“= _PATENT-HOLZFEDE 


sigpilenie sienników 
_.. L WSZELKICH WKŁADÓW DRUCIANYCH, 
w Wiedniu, I., Maximilianstrasse Nr. 1. 


Kapiele Bad 


Ciagle leczenie podczas całego roku 
~- ROZPOCZĘCIE PORY LETNIEJ 1 MAJA 


: Od dawna słynne, już, Rzymianom znane, alkaliczno saliniezne żródła siarczane (siarczano- 
wapienne żródła), 13 cieplic od 27 do 35° C., są doskonałe przymiótem swych „rozmaitych stopni 
blo vaai w 'naturaluym: stanie, bez sztucznego 
ocieplania lub oziębiania wody zdrojowej dla osób rozmaitej konstytucyi. Ich siła leczenia ay 
została w reumatyzmie, gośćcu, zołzach, nieżytach, newralgiach, (bólac nerwów", dolegliwościach 
stawów, w stężeniach. cierpieniach skóry, nóg i kości, osłabieniach po wszelkich uszkodzeniach i 
ciężkich chorobach, bólach specyficznych i skórnych, otruciach metalami szczególniej merkuryuszem. 
Roczna frekwencya 11,000 osób. 
Liezba kapieli wydanych w roku 1881 150.000. > 
| Wszelkim wymaganiom tegocze:nym od,owiednie urządzenia kąpielowe : l 
(wspólne) i na godziny (080%0we);-kapiele parowe, natryskowe, wannowe; żelaziste 1 ziołowe ; za: 
kłady kapieli mineralnych i zimnych, pływalnia wziewanie leczenie wodami mineralnemi, żętycą 
i winogronami. Wspaniałe kąpiele oddalone od Wiednia koleją zaledwie godzinę, w pysznem po- 
łożeniu, z lirznemi lasami liściastemi i iglastemi, przechadzkami i bardzo pięknemi wycieczkami — 
koleją i wozem — we wszystkich kierunkach, aż do I m kapielow 
możliwą wygodę i zabawę; codziennie 3 razy gra muzyka kapielowa w wielkim cienistym parku ; 
codziennie bardzo dobry teatr (podczas lata w teatrze letnim), zabawy, koncerta, bale i wyścigi. 
Obcy znajdą doskonałe hotele, hotele kawalerskie, kawiarnie i restauracye, pyszne i wygodna 
esto z ogrodami; komunikacya pocztowa, BANA 


ciepłoty, wskntek czego nadają się do użytku 


wille i umeblowane mieszkania prywatne, cz 
i kolejowa na wszystkie strony. 4 
ME Wyjaśnien udzielą komisya kuracyjna. "FE; 


/) kk 7 = = 


POD WIEDNIEM 


Pierwsza 


główna wygrana: 


konie wierzchowe i powozowe. 


Jednym losem 
kilka wygranych | 
nożra zrobić. 


Główna sprzedaż losów u firmy 


„Mercur“ ,, 


au 
N 
sA 
E s 
E i 
3 


ór, podają gościom kąpielowym wszelką 


| Trzecia wiedeńska 2 
loterya na konie. 


IF 500 -e wr 500 ->E 


WYGRANYCH. 


kompletna czwórka. 


2 do 20 wygranej: kompletne dwukonki i jednokonki, szory na kuce, 


480 WARTOSCIOWYCH POBOCZNYCH WYGRANYCH. 


Tylko 1 złr. 
HE" Ciagnienie dnia 30go kwietnia. "GRĘ 


=== Wystawa wygramych 
w rotundzie od dnia 23g0 do dnia 30go kwietnia. 


(939-3 4) 


WECHSLERGESCHAFT DER ADMINISTRATION DES 


Ch. Cohn, 
llzeile 10 u. 18. 


[991-3-4] 


są: Kąpiele zdrojowe 


lis aptekarza, 
KO w = 

skiego, — w CZERNIOWCACH w apiece p. Goli: 
chowskiego, — we LWOWIE w aptece p. Krzy- 
fanowskiego. 


ZGUBIONO 

26 marca prawdopodobnie w sali hotelu 
Suskiego bransoletkę złotą łańcusz- 
kowg. Znalazca otrzyma 8 złr. w. a. przy 
al. św. Tomasza pod Nr. 38. (1090-2-2) 


MEODZIENIEC 


z dobrego domu z ukończoną 4tą realną z do- 
bremi Swiadectwami, maj cy ruk praktyki gospo- 
darczej , poszukuje By gospodarstwa zaraz. 
Adres: A. S. 150 p. r. Wieliczka. (1092-2-2) 


POTR”EBNY JEST 
młody człowiek 


biegle umiejący pisać i rachować; odpisy 
świadectw pożądane. Bliższych sze.egółów 
udz ela Zarząd dóbr Wielkie Drogi, 
pocztą Brzeźnica. (1084-2-3) 


MONOGRAMY | 


do znaczenia, sztuka 60, 90 ct, i zir. 
20 ct., tudzież najlepszy 


dE niewypieralny BE 
atrament do znaczenia 


fiaszeczka po 60 ct., I złr. i 3 złr. Po- | 
jedyncze cyfry, korony, pojedyncze litery 
zawsze w zapasie. (773-7-12) 


Przyrządy do znaczenia, 


kompletnie urządzone. 


| H. Bettelheim, 
w Wiedniu, I., Weihburggasse 23. 


ANGIELSKIE RĘCZNE 


BILARDY 


dla restaurat rów, prywatnych towarzystw, 
mających mało miejsca, 5 stóp długie, cena 
6 ar. z kijem, kulami kanczuxowemi i re- 
gułami gry. Fabryka w Wiedniu, Her- 
nals Ottakringerstr. 98. (865 4-6) 


Mali kapitalisci 

all Kapiiali$Ci, 
którzy chcą zrobić lokacyę kapitałów w 
papierach wartościowych, pizyczem można 
zarobić 5. do 10 krotną sumę kapitału lo- 
kacyjnego, otrzymają dalsze objaśnienia na 
niebezimienne zapytania pod „Gewinn 100% 
do biura ogłoszeń NE. Dukes w Wie- 
dniu Riemergassse 12. (767-5-5) 


_Materye na ubrania 


tylko z trwałej dobrej wełny owczej, dla mężczy- 
zny średniego wzrostu 8 m. 10 cm. na jeden 
ubiór z dobrej wełny owczej za 

alr, 4:96 na Jeden ubiór z lep. owczej wełny za 


n 744 na jeden ubiór z pięknej „ POL 
„10— na jeden ubiór z najlep. , oR 


y 


"Pledy podróżne po złr. 4, 5, 8, do złr. 12 
nieodpowiednie przyjmuje napowröt optatnie. 
Paa piękne ubrania, materye na spodnie, sur- 

u 
kłaki, grube sukna, szewioty, trykoty, peruwien 
doskin, kamgarny, sukna bilarowe poleca : 


zarzutki, płaszcze deszczowe, tyftyki, pa- 


J. Stikarofsky 


skład fabryczny w Bernie (Brünn). 
Próbki opłatnie. Zbiór wzorów dla krawców ną 


koszt. Zwracam uwagę pp. majstrów kra- 
wieckich na znaczny wybór i mader tanie > 
cemy. Ponieważ wielu Szan. kupujących obda- 
rzą mnie zaufaniem i zamawia materye bez po- 
przedniego oglądania prób, przeto w nieodpowied- 
nim razie takie zamówienia przyjmuję na powrót. 
Próbek czarnego peruwienu i doskinu nie wysy- 
tam, guyz kupno ich zależy od zaufania. Kores- 
pondencye w jezyku niemieckim, wegierskim, 
czeskim polskim, francuzkim i włoskim.(594-17-24) 


W 3 godzinach 


otrzyma kazdy w mej pracowni wynale- 
zione przezemnie c. k uprzyw, wszystkie 
„dotychczasowe przewyższające sztuczne 


zęby 


tudzież reparacye i przerobienie niouzy- 
tecznych szczęk w użyteczne, zrobione za 
poręczeniem trwałości 1 używania. (941-4-6) 


Tylko w Wiedniu, I, Adlergasse I 

J i Franz - Josefs - Quai I. 

Dr. Herzl. 
SEC” 


PRAWDZIWE 


Pigulki Morisona 


Pa Arthaud Moulin. 


Najlepsze ze środków czyszczą- 
cych i przeczys: 
wszelkich słabościach złego przy- 
miotu, nadto. w zołzach, Meike A 
wyrıulach shinee 3 zepsuciu 


aczających krew we 
© 


Skład główny w PARYŻU n p. Arthand Mon- 
, ulicą Louis le Grand, — w KRA- 
W. Redyka i w apt. Frauczyń: 


[98-76-) 


Lokomobile w sile od 1 do 
20 koni; 

Parowe mfocarnie w 6rakiej 
wielkości ; . 
órawie (Feimenkrähne, 
Stacker). przewożne lub umoco- 

» wane na miocarni; 

Rud. Sarka pługi, siewniki 

Patent. sieczkarnie, trieu- 
ry, kieratowe garnitury 
mocarniane it. d. i t. d. sE 


dostarczają ken cenach orygi- 


nalnych. 
Wogel % do, Wien 
ll., Untere Augartenstrasse Nr. 33. 
Illustr. cenniki nen oprotte, x 
Na zapytania w języku zaraz od g 
en pówiedćć (488-21-60) 


ale wykonane. 


trukcyi i bardzo 


najnowszej kon- 


$ 


